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!Przedpłata kwartalna 
wynoti w Pozuniz 7 mar,k 5Olfea. w Państwie uie- 
mieekiśm i w Aastryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwfycarji, Serbii, Ameryoe. w Danii, Frsn-

eyi, Anglii i Sswecyi 12 mar.

Prz.dptata 1 ogłoszenia 
przjjmojł się w ekspedyojri; przedpłatę przyima 4 
w monarchii prnakińj oraz w państwach do zwięzkn po - 
cztow.go niemiecko-anstryack. nsletteyoh urzędy po­
cztowa, W innych krajach zaś tylko nasze ajentary 
za kt-órych połrłdaictwem (zobacz niżój) moina Ukta

prauyiad ogłoszeni, do eksped. Dzień. Potn. 

Kękopisma
nadsyłane Redakoyi nie zwracaj, się i niszczone będę

Ajenoye Dziennika Poznańskiego:
Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 

„ „ s s e, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen- 
Meuem Daube & Com p. — W Wrooławiu Daube, HaasensteinA Vogler i Moese. — W Plesze-

P 0 Z N A Ń, 11 maja.

Z powodu wczorajszego niemieckiego „dnia modli­
twy i pokuty“ nie odebraliśmy dzisiaj dzienników ber­
lińskich, skutkiem czego nie mamy żadnych wiadomości 
oo do przyjazdu do stolicy niemieckiój hr, Andraesego. 
Car rosyjski wyjechał z Petersburga dnia 9 bm., sta­
nie przeto dziś dopićro w Berlinio, a konferencye trzeoh 
ministrów nie będą mogły odbyć się woześnićj jak ju- 
tro. Dzienniki, jakie dziś odbieramy, zajmują się głó­
wnie zjazdem berlińskim i wypadkami w Tesalonioe. 
¿ombinacyom, domysłom, przypuszczeniom co do zja- 
jdu, nie ma końca. Przechodzimy nad niemi do po­
rządku dziennego, bo i bez tego dowiemy się wkrótce 
niezawodnie coś realniejszego o przebiegu konferenoyi. 
Zrobimy wyjątek tylko dla Neue freie Press e, 
która obawia się, by przedmiotem obrad berlińskich 
nie była kwestya uznania powstańców za stronę woju­
jącą a to przez sprowadzenie zawieszenia broni na wa­
runkach równouprawnienia między obu stronami. Or­
gan wiedeński sprzeciwia się temu, powołując się na 
ostatnie powstanie polskie, którego bojownikom nie 
przyznano praw strony wojującćj, mimo iż z nim 
cała sympatyzowała Europal Zajścia w 
Salonice miały niesłychanie przykre zrobić w Oaro- 
grodzie wrażenie. W. Porta, obawiając się groźnych 
skutkiem tego dla siebie następstw, uroozyste dała 
zapewnienie, iż winni do najsurowszej zostaną pocią­
gnięci odpowiedzialności. Zaklęoie to jednak nie zdo­
łało cofnąć rozkazów, jakie dała większa część państw 
europejskich swym flotylom, które są już w drodze do 
Saloniki. Niemcy wysiały na wody Saloniki korwetę 
„Medusa,“ mającą 190 ludzi załogi i 9 dział; Francya 
wysłała tam admirała Jauresa z trzema pancernikami; 
Rosja fregatę „Askold;“ Austrya fregatę „Radecki;“ 
prócz wyżój wymienionych powiewać będą pod Salo- 
niną bandery: włoska, angielska i grecka. Fregata 
turecka wioząca nowego gubernatora Echref paszę, 
komisarza W. Porty, Wahtui, effendiego i komisarzy 
epecyalujch Niemiec i Francyi, przybyła wczoraj do 
Saloniki a dziś już niezawodnie rozpocznie się badanie 
winnych, w ślad za któróm nastąpią krwawe egzekucye.

Z Carogrodu i Dubrownika odbieramy dziś kilka 
depesz odnoszących się do wypadków wojennych. — 
Wedle depesz carogrodzkich miał rząd otrzymać tele­
gram potwierdzający wiadomość o zaprowiantowaniu 
przez wojska tureckie warowni Piwii. Wojsko to ani 
w marszu do Pivii ani z powrotem do Gaczka nie spo­
tkało się nigdzie z powstańcami. Z Dubrownika zaś 
telegrafują, iż rząd wiedeński rozkazał wypłacać nadal 
wychodźcom hercogowińskim cofniętą chwilowo zapo­
mogę; dalój, że do Antivari przybyły dwie fregaty 
tureckie z działami i amunicyą i że w Skutari (w Al­
banii) oczekują wylądowania dałszyob 15 batalionów 
wojska regularnego. Prezes senatu czarnogórskiego 
wyjechał onegdaj z Cattaro, gdzie bawi z dziećmi księ­
żna czarnogórska, do Wiednia.

Gabinet rumuński już uzupełniony. Ministrem 
wojny mianowano pułkownika Slaniceanu, sprawiedli­
wości Ferichidesa.

Wczoraj zebrały się po dłuższych feryach na no­
wo izby francuzkie. Senat krótką tylko odbył naradę i 
odroczył się do poniedziałku. Na posiedzeniu izby de­
putowanych wniósł minister Dufaure a to zgodnie z
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Przyszło mu na myśl, że biały, krochmalony kołnierz 
od koszuli dałby się użyć może.. . Oddarł go więc na­
tychmiast. .. Krew najnaturalnićj służyć musiała za­
miast atramentu. .. Z siennika słoma piórem być mo­
gła. — Natychmiast Kalikst wziął się do tego listu... 
Drewienko z podłogi ostre dobyło kroplę krwi, a choć 
słomiane pióro źle i nieposłusznie pisało ... zmusił je 
wreszcie do kreślenia liter, które się na kołnierzyku 
jako tako rysowały. .. List musiał być na wszelki wy­
padek tak ułożonym, aby, chociażby go przejęto, nic nie 
powiedział. .. W niewielu słowach tęsknota, miłość, 
wdzięczność wyraziły się, nie wysilając na słowa — a 
przecież list był piękny, poetyczny... i rzewny...

Gdy pismo zaschło — Kalikst zwinął je w trąbkę, 
związał niteczką, dobył ostatnią pięciozłotówkę, jaką 
miał, i czekał na stróża... który wkrótce powinien był 
badejść ze świecą...

Zwitek leżał na stole razem z nagrodą, na jaką się 
więzień mógł zdobyć...

Chwila oczekiwania wydała mu się niesłychanie 
długą — ale nareszcie klucz zakręcił się w zamku, — 
stróż wszedł, nie patrząc na więźnia. Oko jego padło 
mt biały zwitek i ręka chwyciła go z pięciozłotówką tak 
Zręcznie, iż Kalikst się nie postrzegł, jak zniknął.

N.e przemówili do siebie ani słóweczka.
Kartkę Julii sto razy przeczytawszy, na pamięć się 

jej wyuczywszy Kalikst, dnia tego raz pierwszy usnął 
Snami najrozkoszniejszemi kołysany. Nie mogąc ukryć 
swojego skarbu inaczćj, rozpruł surdut i zwinąwszy pa­
pierek, wsunął go między dwa sukna.

komisyą amnestyjną, aby wniosek amnestyjny postawić 
na porządku dziennym poniedziałkowego posiedzenia. 
Izba po długich debatach uchwali w myśl p. Dufaure. 
Wkrótce przyjdzie pod ostateczną deoyzyą izby wnio­
sek p. Tirarda, domagający się zniesienia poselstwa 
francuskiego przy dworze papiezkim. Wniosek ten 
nie ma widoków powodzenia, jak to się pokazało zre­
sztą na onegdajszóm posiedzeniu komisyi budżetowój, 
gdzie ks. Decazes bardzo stanowozo wystąpił przeciw 
skreśleniu z budżetu kwoty na utrzymanie odnośnego 
poselstwa. Za wnioskiem głosowało tylko 8, przeciw 
16 deputowanych. Mówią, że p. Tirard cofnie swój 
wniosek.

Z Filadelfii dochodzi nas telegram o uroczyetćm 
otwaroiu międzynarodowój wystawy amerykańskiej. 
Otworzył ją prezydent Grant dłuższą okolicznościową 
przemową. Przeszło 50,000 osób, między temi oesarz 
brazylijski wraz z żoną, ministrowie i członkowie 
kongresu, cywilni i wojskowi dostojnicy, wzięło udział 
w otwarciu. Na wystawie reprezentowanych jest 40 
państw.

członków komitetu, powtarzam jasną jak dzień fakty­
czną prawdę, że komitet, skazany na bierną rolę świa­
dka, od balotowania kandydatów wyłączony, oddzielony 
nawet stołem i przestrzenią od zebrania delegatów, nie 
miał i nie mógł mieć żadnój sposobności ani możności 
jakiegokolwiek dopuszczenia lub niedopuszczenia prie- 
kroczeń ustawy, praktyk i manipulacyi, jeżeli te za­
chodziły, caemu ja zresztą jako przewodniczący ów­
czesnemu walnemu zebraniu ponownie i stanowczo 
przeczę; bo jeźli dotknięci przepadnięciem w kandyda­
turze na co uskarzaćby się mogli, to już chyba tylko 
na zbyt bezwzględne posługiwanie się literą ustawy ze 
strony walnego zebrania, nigdy zaś na łamanie usta­
wy, czego jabym naturalnie jako przewodnioząoy nie 
był dopuścił.

K u r y e r twierdzi dalój, źe walne zebranie winno 
się trzymać kolei. Ależ walne zebranie trzymało się 
jćj ściśle i z kolei przyjmowało lub odrzucało więk­
szością głosów pożądanych lub nie będących mu po 
myśli kandydatów.

K u r y e r pyta potóm, dla ozego przy okręgu 
krotoszyńsko-pleszewskim (K u r y e r wyraża się „przy 
wyborach pleszewskich“) nie tylko kolei się nie trzy­
mano ale przemazano całą listę, aby postawić inną 
kandydaturę, o którój się Pleezewianom ani śniło. — 
Otóż trzymano się tu śeiśle kolei, żadnój listy nie prze- 
mazywano a kandydaturę przyjętą ostatecznie przez 
walne zebranie postawili na mocy uchwały walnego 
zebrania delegaci pleszewski i krotoszyński. Rzecz 
zaś się miała, jak następuje. Powiaty krotoszyński i 
pleszewski postawiły pospołu 6 tylko kandydatów; na 
walnóm zebraniu prowinoyonalnóm pokazało się jednak, 
że z tych 6 trzech odmawia kandydatury a dwóch jest 
już gdzie indzićj postawionych. Pozostał więc jeden 
tylko do balotowania i ten jeden przepadł. W obeo 
zupełnego braku dalszych kandydatów i wątpliwości, 
co dalój począć, orzekło naprzód walne zebranie, że tu 
zachodzi przypadek zastósowania § 24 regulaminu, a 
następnie na podstawie tego paragrafu uchwaliło, ażeby 
delegaci pleszewski i krotoszyński nową listę 6 kandy­
datów między sobą ułożyli i takową przedstawili ze­
braniu, oo się tóż stało, i pierwszy z tej listy kandy­
dat' przeszedł szczęśliwie 17 głosami przeciwko 5.

K u r y e r pyta w końcu, jaka zachodziła wątpli­
wość co do kandydatur ks. Wartenberga, dr. Szymań­
skiego i innych, że je poddano pod głosowanie walne­
go zebrania i, nadużywając większości, przebalotowano. 
Przyznaję, że tego pytania nawet dobrze nie rozumiem, 
tak jest pobieżnie sformułowane; boć przecież w sku­
tek przepisu § 20, który K u r y e r sam nawet powtó­
rzył a więc go znał, wszyscy bez wyjątku kandydaci 
byli z kolei poddawani pod głosowanie walnego zebra­
nia; czemu zaś ks. Wartenberg, dr. Szymański i inni 
przy tóm glosowaniu przepadli, o to winien się K u - 
ryer pytać delegatów, którzy tym kandydatom czarne 
dali gałki, nie zaś przewodniczącego zebrania lub ko­
mitet, którym w głosowaniu nie wolno było brać u- 
dzialu. Że przebalotowanie jakiójś kandydatury może 
być przebalotowanemu i jego stronnikom nader przy­
kre, rozumiem to bardzo dobrze; natomiast nie rozumiem, 
jakim sposobem tam, gdzie się balotuje z przepisu u- 
stawy, przebalotowanie czyjeś ma stanowić pogwałcenie 
tój ustawy, któremu komitet czy tóż jego przewodni­
czący powinien był przeszkodzić.

# W Kuryerze Poznańskim z dnia wczo­
rajszego mieści się pismo przewodniczącego Komitetu 
prowincyonalnego wyborczego p. Bentkowskiego, 
wywołane uwagami K u r y e r a nad pismem jego, 
któreśmy w jednym z poprzednich numerów Dzien­
nika ogłosili.

Pismo to p. Bentkowskiego brzmi, jak na­
stępuje :

„Poznań, 7 maja 1876. 
Szanowny Redaktorzel 

Pomimo doznanej ostatnią rażą częściowój rekuzy 
próbuję raz jeszcze, ale ostatni, zgłosić się do Ciebie 
w obronie prawdy.

Usłużny jakiś przyjaciel komitetu prowincyonal­
nego przesyła mi dziś dopióro numer 102 K u r y e r a, 
w którym skrzętną ręką czerwono zakreślił ponowne 
wycieczki, tą rażą samejże redakcyi Ku r y er«, prze­
ciwko temu komitetowi. Jakkolwiek w długiem i wie­
lorako doświadczonóm życiu nauczyłem się niczemu się 
już nie dziwić, przyznaję, że mnie zdziwiła nieco ta
......... jak mam powiedzieć? ... niespożyta konsekwen-
oya Kuryera w obstawaniu przy najoczywistszym 
błędzie ku ujmie niemiłego mu komitetu. Jeźli Sza­
nowny Redaktorze, należysz w tym przypadku, jakby 
się prawie zdawało, do liczby niechcących być prze­
konanymi, będę na to zupełnie wyrozumiałym, że rzu­
cisz list mój w kosz, bo powtarzam, com dawniój po­
wiedział, że w takich razach nie ma polemiki. Jeźli 
natomiast liczysz się do wielbicieli prawdy przedewszy- 
stkióm, choćby z lekką ujmą dla miłości własnój, która 
do pomyłki niechętnie się przyznaję (a przecież któż 
z nas czasem się nie omyli?), racz, chociażby ze wzglę­
du na tak uporczywie lubo nie chcący w błędzie utrzy­
mywanych czytelników Twoich, dać miejsce w łamach 
Kuryera niniejszemu memu listowi.

W artykule wstępnym powołanego numeru K u - 
ryer, modyfikując nieco zarzuty ks. Stagraczyńskiego, 
zadaje komitetowi prowincyonalnemu już tylko, że idąc 
za popędem namiętności stronniczej, dopuścił, przy na­
znaczaniu kandydatów poselskich, przekroczeń ustawy 
i pczwolił na praktyki i manipulaoye, które wywołały 
oburzenie u pokrzywdzonych. Otóż nie wchodząc w 
to wcale, czy i jaka namiętność stronnicza ożywiała

Julia czekała na odpowiedź z rosnącą niecierpliwo­
ścią. Przez cały tydzień nie przyszedł 0. Porfiry. — 
Zdawało się jćj, że może nie pokaże się już więcój, gdy 
w niedzielę po obiedzie ujrzała go ocierającego pot 
z czoła w bramie i wolnym krokiem zbliżającego się po 
wschodach, — wybiegła powitać.

Dobrym znakiem było, że Bernardyn śmiać się za­
czął. . .

—- Niech będzie pochwalony — zawołał. Jeżeli 
asińdźka myślisz, iż ja to powitanie wezmę na własny 
rachunek, to się mylisz... Ale — nie mam nici nie 
mam nic 1

Julia załamała ręce, twarz jej pobladła, a Bernar­
dyn zlitowawszy się co prędzćj z rękawa dobył zwitek, 
który chwyciwszy znikła. Małuska czekała na gościa 
w progu.

— A godzi się to tak o nas zapominać! — wo­
łała. ..

— Bóg widzi — nie śmiałem tu oczów pokazać. 
Już mię asińdźka nie egzaminuj dla czego. .. A co 
słychać ?

Ciocia naturalnie skarżyła się na siostrzenicę, stę­
kała. — Bernardyn pocieszał po swojemu. — Nie prę­
dko pokazała się rozpromieniona panna Julia. Trochę 
domyślniejszą będąc Maluśka, byłaby odgadła, że coś 
musiało ukochaną jćj siostrzenicę niepomiernie uradować, 
— ale w prostocie ducha wzięła wesołość tę za sku­
tek przybycia stryjaszka, — któremu wszyscy byli ra-

; dzi. . . .
Jakoś tego dnia nadszedł i Brenner. . . Ten jednak 

miał twarz tak wykrzywioną i chmurną, był tak zamy­
ślony ponuro, że i drudzy, patrząc nań, posmutnieli. — 

i Nie mówił jednak nic. Siadł, posłuchał rozmowy obo- 
\ jętnćj, nie odezwał się ani słowa, spojrzał na zegarek,
; córkę uściskał i wyszedł znowu, tłumacząc się, że ma
' pilne interesa.
i Na dole już, nie wiadomo z jakiego źródła, Noińska 

pierwsza, która dotąd miała Brennera za lichwiarza, za 
spekulanta, coś się dowiedziała — jakoby z tajną po- 

i licyą miał stósunki. ... Zalterowało ją to niepospo- 
i licie.. . Rozumując i trutykując, doszła z tych do wnio- 

sku, że nie kto inny musiał Kaliksta wskazać, tylko ten
’ zdrajca. Dla zakrycia swćj sprawy naprzód go niby 

sam zaprosił do córki, a że sobie go za zięcia nie ży-
1 czył — tym sposobem się pozbył.
, Zbudowawszy taką historyą pani majstrowa, naj-

Racz przyjąć, szanowny Redaktorze, wyrazy po­
ważania i szacunku.

Władysław Bentkowski, 
przewodniczący komitetu wyborczego prow. 

□a W. Ks. Poznańskie.“
Do pisma tego K u r y e r dorzuca z swój strony 

pomiędzy innemi oo następuje:
.... „Nam się zdaje, że sz. prezes ciągłe tkwi w 

omyłce i źle ustawę wykłada. My twierdzimy, że nie 
godziło się delegowanym samowolnie odrzucać kandy­
datur w kole postawionych i że delegowani byli usta­
wą obowiązani szanować kolój naznaczoną przez po­
wiaty. Pan Bentkowski przemienia role i z walnego 
zebrania delegowanych czyni rodziaj jury, oceniającego 
wartość kandydatów i tylko materyalnie do glosowania 
kolejno zobowiązanego... .

P. Bentkowski przyznaję zresztą, że jeśli nie do 
komitetu, to do prezydującego należało przestrzegać, 
aby nie nadwerężano ustawy.“

Co do nas twierdzimy, że właśnie K u r y e r tkwi 
w omyłce; tu bowiem o tóm rozstrzyga prawo, a pra­
wo jest po stronie twierdzeń p. Bentkowskiego. Regu­
lamin bowiem wyborczy obowiązujący w § 20 wyraźnie 
stanowi:

§ 20. Postanowienie kandydatów poselskioh na okręgi 
wyborcze odbywa się w sposób następujący: Przewo­
dnioząoy powołuje na walnóm zebraniu do stola, przy 
którym komitet wyborczy prowincyonalny zasiada, gru­
pami, w jakieh powiaty na sejm posłów wybierają, dele­
gowanych z tych powiatów. Ci przedkładają komi­
tetowi protokuły walnych zebrań wyborczyoh powiato­
wych, w których to protokułach kandydaci na posłów, 
przez walne zebranie powiatowe wybrani, są oznacze­
ni. Przyjęcie lub odrzucenie tychże uohwala 
zebranie Delegowanych absolutną większośoią głosów, 
trzymająo się przy tóm kolei. — Powoływanie delegowa­
nych do stołu komitetowego dzieje się porządkiem tyoh 
okręgów wyborczych, które mają więoój prawdopodo­
bieństwa w przeprowadzeniu polskioh kandydatów. Po­
rządek ten stanowi komitet wyborozy prowinoyonalny.

W obec tego przepisu nie nadwerężono u- 
stawy, i dla tego, choć do prezydującego w komite­
cie należy przestrzeganie prawa, nie było tego potrzeba, 
bo delegaci wedle prawa działali.

Od p. Feliksa Kuczkowskiego z Gnie­
zna odbieramy pismo, które brzmi:

Odpowiedź ks. dr. Wartenbergowi z Pawłowa na pi­
smo jego z dnia 7 bm.„

Ponieważ w piśmie swojém ks. dr. Wartenberg nie tak 
koresp. gnieźnieńskiego jak raczej mnie zaczepia, gniewny mo­
że o to, że nie uwzględniłem dotychczas żadnej z jego eks- 
pektoracyi, dzisiaj, kiedy kłam zadaje moim słowom, negując 
fakt przezemnie na zebraniu wyborozem wymieniony, widzę się 
zmuszonym w obronie własnej wystąpić, gdyż qui tacet, con­
sentiré videtur.

Prostując tedy zarzucony nieprawdę co do proponowania 
na przewodniczącego, oświadczam, że pierwszy na takiego pro­
ponowałem p. długołęckiego, który powołał na sekretarza ks. 
Łukowskiego i wezwał go jako na ten raz nawet pi­
śmiennie przygotowanego, ażeby w sprawie regulaminów refe­
rował. — Widać, że ks. W. nie może zapomnieć tego przygo­
towania z mojćj strony. Oświadczam, że na wezwanie kilku 
z współobywateli poinformowałem się co do dwóch regulami­
nów, ażeby na zebraniu, gdy będzie tego potrzeba, równie jak 
na ostatniém zebraniu ks. Ł. referował w téj, sprawie, nie ka­
żdemu przynajmniej znanej. Nie wiedziałem, że przygotowanie 
takie jest występkiem..

Nie ustępuję dalćj w niczćm ks. W. w niesieniu' 
p. Długołęckiemu, gdyż on umiał w czasie właściw, 
kiedy pr/.y dyskusyi o regulaminach ks. W. zabrał głos i wi­
dać, że nam ehciał dać sposobność podziwiania jego wymowy

wszy szewcowej w bramie, gdzie Frycek jćj tylko doka-f 
zywał, dopytawszy się, że jest w domu, dotarła aż do 
alkierza. ..

Noińska była samą — przyjęła ją zimno...
Moja pani majstrowo — odezwała się pokrzywdzo­

na — ja, tak mi. Panie Boże dopomóż i grzesznćj duszy 
mojćj — niech tu padnę na miejscu, jeśli w sobie prze­
ciw pani czuję jaką winę... a oto widzę, że pani maj­
strowa na mnie gniewna.

—- Chowaj Boże, a czegożbym miała być...
— Ale co mi pani mówi, toć to nie po dawnemu... 

bywało — co to gadać... odezwała się kucharka —co 
to gadać — nie taka ja jestem głupia... Powiedz mi 
jejmość całą prawdę...

— Kiedy nie ma nic...
Sprzeczały się tak długo, nareszcie się kucharka, 

świadcząc Bogiem i Trójcą Przenajświętszą, rozpłakała. 
Noińska znowu miała takie serce, że na łzy patrzeć nie 
mogła. Zaklęła ją na „Rany Pańskie“ i powiedziała, 
co wiedziała...

Zmięszało to niepospolicie biedną kobietę — stała 
długo jak osłupiała...

— Co ja wierni — rzekła w końcu — a może to 
byćl Mruk... nikt nie wie, co on robi! Może to być... 
A no co ja, proszę pani majstrowćj — mam być temu 
winna?

Uściskały się tedy. — Kucharka westchnąwszy za- 
j powiedziała, że chyba się od godów odprawi... bo się nie 
' godziło służyć w takim domu. — Przeciwko informacyi 

Noińskićj to jedno miała stara sługa, że Bernardyn by­
wał w domu i że księdza posądzić nie podobna było, 
aby tą samą chodził drogą.

W istocie argument silnym był, bo w duchowień­
stwie, zwłaszcza ¡zakonnćm i niższćm, przykładu nie pa­
miętano sprzeniewierzenia się .patryotyzmowi... Poma­
wiano o to prałatów, nigdy nie poszlakowano żadnego 
Bernardyna. Lecz Noińska przypuszczała, że on mógł 
wcale nie wiedzieć o niczćm...

Po tćm zwierzeniu się. kucharka pilniejsze zwróciła 
oko na swojego pana, jego zajęcia, pokój, papiery, chody 
wszelkie, nocne wycieczki, na osoby, które, choć rzadko, 
zjawiały się do niego z jakiemiś interesami — i znala­
zła w tćm potwierdzające znaki nader wielkićj wagi.

W głowie się jćj wszakże pomieścić nie mogło, aby 
panna Julia, którą kochała, albo Małuska, dobra kobie­
cina — mogły uczestniczyć w paskudnćm rzemiośle —»

święcićj w nią uwierzyła. — Obmierzło jćj to tak 
wszystkich mieszkańców pierwszego piętra, iż nawet na 
kucharkę, z którą żyła dawniej w poufałości i przyja­
źni, patrzeć zaczęła wielce podejrzliwćm okiem. Ostygły 
stósunki znacznie. Majstrowa nie zrywała ich, aby się 
nie narażać, ale nie miała już najmniejszćj ufności w da- 
wnćj swćj powiernicy.

Że język jej utrzymać nadzwyczaj było trudno, — 
wiadomości o Brennerze naprzód udzieliła na ucho Ara- 
mowiczowi. Znała jego tchórzostwo i wiedziała, że jćj 
nie zdradzi. ..

Stolarz zadrzał... nie powiedział zrazu nic, ale 
w końcu szepnął.

— Ja się tego zawsze domyślałem — ale niech pani 
majstrowa tego nie mówi nikomu... nawet mojćj żonie, 
bo i to — papla ... a, chowaj Boże czego, wszystkich 
nas pobiorą.

Noińska zaklęła się, że za nic, nikomu w świecie 
tego sekretu nie wyda... Jednakże faktem jest, że te­
goż wieczora poszła do Matusowćj i szeptała jćj coś 
długo na ucho, a przekupka, aż się wstrząsłszy i ręce 
załamawszy, powiedziała jćj tylko — Jak Bóg żywy — 
będzie wisiałl

Ponieważ Dygasa posądzano od dawna, że i on mógł 
być w pewnych stosunkach z osobami podejrzanemi, bo 
do niego chodziły czasem stojące kołnierze — jemu więc 
nie powiedziano nic...

Matusowa tegoż wieczora zapowiedziała Józkowi, że 
jeśli go raz jeszcze zobaczy z Agatką, to go w niwecz 
zmarnuje ... bo już i nieszczęśliwą Agatkę, Bogu du­
cha winną, miano w podejrzeniu.

Tej surowości powodem także było przekonanie, źe 
na górze wszyscy, jak mówiła Matusowa, „na jeden 
grosz targowali.“

Stało się jakoś, że nagle od tego pierwszego piętra, 
jak od zapowietrzonych, odsunęli się wszyscy. Tylko 
przebiegły Aramowicz, który przedtćm nigdy czapki przed 
Brennerem nie zdejmował, teraz zachodził mu drogę i 
kłaniał się bardzo grzecznie.

Najnieznośniejszym ostracyzm ten stał się kucharce, 
która i tak wiele teraz miała frasunku na głowie. By­
wało z Noińską mogła się przynajmniej wygadać i uska- 
rzyć — teraz szewcowa, ledwie ją pozdrowiwszy, cofała 
się natychmiast.

Było to w końcu nie do zniesienia, i kucharka po­
stanowiła się rozmówić. Jednego poobiedzia nie zasta-
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i zdalności na posła przyszłego, bo ai od kasztelanów naszych, 
od prelekcyi Mickiewicza itd. zaczął swe wywody, pohamować 
zapędy jego poetyczne i na pole właSciwe sprowadzić.

Co się tyczy słów i opinii o ks. W., które korespondent 
w usta mi kładzie, mogę zaręczyć, że żadnego nie pominął. 
Czy właśnie w tej przemowie napiętnowałem postępowanie ks. 
W. znamieniem takiem, jakie korespondent wyraził, nie wiem. 
Ale nie było potrzeba bystrości nawet ks. W., ażeby każdy 
słyszący mógł przyjść do tej konkluzyi odpowiedniej, jaką ko­
respondent gnieźnieński wypowiedział.

Sprawa ta wyborcza, dla ks. W. tak niefortunna, jest na­
stępująca :

Pan Walkowski Michał z Woźnik pod Gnieznem, 
żyjący dzięki Bogu dzisiaj jeszcze świadek, poproszony przez 
Sp. Budzyńskiego, członka komitetu na okręg gnieźnieński, 
do pomocy, zaniósł kartki wyborcze z nazwiskiem p. Kon­
stantego Dziembowskiego z Roszkowa do ks. W. do Pa­
włowa i dołączył prośbę, ażeby tenże rozdzielił je pomiędzy 
parafian. Ks. W. obiecał sprawę tę załatwić. Tymczasem po 
kilku dniach dowiaduje się p. Walkowski, że ks. W. rozdawał 
karteczki na ks. Wolińskiego.

Pojechał tedy do Pawłowa, ażeby rzeczy zakonstatować i 
naprawić. Ale szan. pleban, czując sumienie nieczyste, przed 
p. W. umknął do szkoły, a kiedy się u p. Kowalika, dzie­
rżawcy probostwa, domagał wydania kartek wyborczych, odda­
nych ks. W., otrzymał odpowiedź, że ks. W. takowe spalił. 
Wydała się prawda, bo przy głosowaniu parafianie ks. W. po 
większej części głosowali na księdza Wolińskiego. To 
fakt prawdziwy, niech czytelnicy czyn taki 
osądzą.

i Ks. W. dalej, w punkcie 3, przedstawia rzecz, jakoby ks. 
Walkowiak po przemówieniu mojem się ujął zanim. 
Tymczasem bodaj się ks. Walk, do tego zaszczytu przyzna. 
Paktem bowiem jest, że pleban ten czcigodny i prawy zakon- 
statował w obec zebrania, że wszystkim zatargom i drażliwo- 
ściom tak pierwszego jak obecnego zebrania winien ks. War- 
tenberg. Nie przemówił zaś ani słówkiem na korzyść księdza 
Wart, i też to bodaj kiedy uczyni.

I punkt czwarty nie udał się znów księdzu.
Captatio benevolentiae spełzła na niczem, bo „szlachetny

mąż, który, jak ks. W. sam pisze, tak nieusprawiedliwione i 
lekkomyślne zarzuty nie jest zrobić w stanie,“ zaaprobuje może 
korespOndencyą z Gniezna.

Może ks, W. chciał p. Wierzbickiemu pigułkę wotum nie- 
zaufania osłodzić karmelkiem.

W końcu jeszcze jedna wzmianka. Ks. W. chwali się 
swoją polskością, tak wysoką, że wszelkie pociski na takową 
do nóg mu padają. Czyby mi ks. Wart, wierzył, gdybym w 
podobnem jak on obecnie położeniu krzyozał na świat głośno: 
— a jakiż ja jestem ultramontanin par excellence!

Większość wybierająca ks. W. stawiła się najprzód w 
skutek starań ks. Wart., który po kolegach swoich w pier­
wszej, po dworach konsentujących z wyznaniem wiary polity- 
cznem szukał i upraszał stronników, z drugiej strony dopoma­
gał mu ks. Budziak, pracując od domu do domu w Gnieźnie 
za pomocą swych narzędzi. Ksiądz Budziak sam w swoim 
czasie potępił postępowanie ks. Wart., które wyżej opisane a 
tyczące się wyborów z r. 1871.

Feliks Kuczkowski, 
kupiec w Gnieźnie.

# Od pana Władysława Wierzbickiego
z Gniezna odbieramy pismo następujące:

Gniezno, 10 maja 1876.
Szanowną Redakcyą uprzejmie proszę o łaskawe umie­

szczenie w łamach swych odpowiedzi następującej:
Ks. Wartenbergowi, który kłam zadaje ko­

respondentowi gnieźnieńskiemu, oświadczam, iż postępo­
wanie moje na walnem zebraniu korespondent przedsta­
wił tak, jak ono miało miejsce. Oświadczyłem wyraźnie, 
że z ks. Wartenbergiem, który już raz zdradził sprawę 
wyborczą, nie chcę wchodzić w żadną styczność.

Przyjaciel mój, p. Kuczkowski, przeczytał mi odpo­
wiedź swoją, która niezawodnie w tym samym numerze 
będzie ogłoszoną. Na wszystkie wywody p. K. podpisuję 
się tak samo co" się tyczy sprostowań co do przebiegu 
wyborczego zgromadzenia jako i co do sprawy wybor­
czej w r. 1871, tyczącej się wyboru p. K o n s t. D z ie m- 
bo wskiego,

Wład. Wierzbicki.
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Wiadomości urzędowe.

Kr<51 nadał cyrulikowi Grohnwaldt w Kwidzynie po­
wszechną oznakę honorową a właścioielowi farbierni Wilhelmowi 
KrUger w Tczewie medal na wstędze za ocalenie życia.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Peszt, 8 maja.

(Dualizm w Auatryi i jego następstwa.)
(G. H. J.) D i vide e t impera było pobudką

polityki Bismarcka, gdy w r. 1866 wyrugowawszy mo­
narchią habsburgaką z Niemiec, propagował nadto ideę 
dualizmu w tójże monarchii, która rzeczywiście tćż 
znalazła realizacyą swą w r. 1867 w znanćj ugodzie 
austro-węgierskiój. Trzeba było nie tylko pozbyć się

lub nie widzieć i nie wiedzieć, co się działo. — Struło 
to życie starćj słudze i po rozmyśle trwała w mocnćm 
postanowieniu zmienienia służby na gody... Nie mogła 
jćj tego odradzać majstrowa, choć dobrćj przyjaciółki 
żal jćj było.;.

W domu posmutniało znacznie... wszyscy się nie­
mal jedni drugich obawiać i podejrzliwie na siebie pa­
trzeć zaczęli. •

Stary Rucki, zobaczywszy się z synem Ludwikiem, 
zabrawszy resztki pozostałości po Kalikscie, napróżno 
kilka razy zastukawszy do drzwi starych znajomych, 
próżno tćż kołacząc do tych, przez których się spodzie­
wał coś dowiedzieć albo poradzić, został w Warszawie. 
Wziął pokoik skromny w hotelu Gerlacha... i — 
czekał

Na co czekał i czego się spodziewał, trudno było 
odgadnąć. Zdaje się, że miał jakąś nadzieję wcisnąć 
się raz przecie poufalćj, bliżćj do którego z towarzy­
szów broni a przez niego po nici dotrzeć do kłębka, 
jeszcze raz do groźnego i strasznego Konstantego. Stary 
żołnierz gotów był powtóre stanąć przed nielitościwym 
i wstrętnym prześladowcą i wstawiać się za synem.

Jenerał Rautenstrauch (ryża peruczka) razem ze 
Stasiem Potockim i Rożnieckim należeli do sądu wyzna­
czonego na konspiratorów. Ten przyjął majora wpra­
wdzie grzecznie, ale jak obcego i nieznajomego i przez 
cały czas narzekał tylko na zepsutą, wolnomyślną mło­
dzież, nie dającą ani w. księciu ani im spoczynku swo- 
jemi nieustannemi spiskami. Ile razy go o Kaliksta 
chciał zagadnąć ojciec, opędzał się mówiąc ogólnikami, 
wyraźnie unikając dotykania przedmiotu.

Major stał milczący, na pozór zimny, ale że, gdy 
•się w nim zagotowało z gniewu, miewał wybuchy nie­
bezpieczne, i do tego się znał — nie dokończywszy roz­
mowy, nagle ją urwał i wybiegł.

W kilka dni, gdy przemyślając nad tćm, co miał 
czynić — jak sobie radzić - - siedział z fajeczką w gę­
bie w oknie swojego pokoiku — w progu zjawiła się 
niepoczesna figurka. Był to człowieczek nie wielkiego 
wzrostu, wygolony, z przestraszonym wzrokiem, rucha- 
wy, oglądający się ciągle po kątach, nie młody już . .. 
wcale nie miłego pozoru i powierzchowności. Wszedł­
szy zdawał się wahać, jakby nie był pewnym, czy do­
brze trafił, gdy major wstał i podszedł ku niemu...

przeszkody, jaką Austrya stanowiła dla Prus pod 
względem osiągnięcia hegemonii w Niemczech, lecz 
także osłabić monarchią węgierską wewnątrz, — aby 
Niemcy pod egidą pruską nie miały w nićj niebezpie­
cznego sąsiada, lecz aby owszem z osłabionój wewnę­
trznie monarchii sąsiedniój uczynić hołdowniczkę wpły­
wów berlińskich. Z stworzonym przez dualizm no­
wym stanem rzeczy pogodziły się dwa panujące ży- , 
wioły, niemiecki w Przedlitawii, madziarski w Zalita- 
wii, tóm łatwiój, że właśnie ten system dualistyczny 
zapewnił im panowanie nad żywiołem słowiańskim, 
który tak z tój jak z tamtćj strony Litawy jest w prze­
wadze. Panowanie mniejszości nad większościami a 
więcój jeszcze bezpośrednie krzywdzenie większości przez 
panujące mniejszości jest oczywiście stósunkiem anor­
malnym, nienaturalnym.

Grzechy przeciwko naturze najsrożćj mścić się j 
zwykły; to tćż dualizm i co z nim się wiąże ustawi- 
oznie się mści na Austryi. Możnaby o tćm obszerną 
napisać rozprawę; w ramach korespondencyi dzienni- 
karskićj dość wspomnieć o uległości, jaką panujący 
żywioł niemiecki okazuje wpływom i przykładom ber­
lińskim, często wbrew interesowi własnego państwa, 
do tego stopnia, że nie brak w Austryi „patryotów,“ 
którzy jawnie wzdychają do połączenia się z wielką 
macierzą germańską; warto dalćj wspomnieć o mno­
żącym się z dnia na dzień szeregu gwałtów popeł­
nianych na prawach opanowanego żywiołu słowiań­
skiego, — za pomocą których to gwałtów panująca 
garstka Niemców i żydów podtrzymuje sztufczne 
swe panowanie. „Grzech na grzech robi“ — ' po­
wiedział już nasz wielki Skarga, a Schiller ubrał 
zdanie to w inną tylko formę w znanym dwuwierszu:
„ D a s ist der Fluoh der bósen That“ 
itd. Jak rażące zaś są te grzechy, wynikające z pier­
worodnego grzechu, któremu dualizm jest ojcem, do­
wodzi tego np. znana pod nazwą „ c b a b r u s u “ sza- 
cberka dobrami w Czechach, prowadzona pod egidą 
gabinetu centralistycznego, aby za pomocą głosów przy­
wiązanych do własności ziemskićj zyskać w wyborach 
czeskich większość niemiecką. A w skutek niesumien­
nego wplątania do tego „ohabrusu“ ucierpiała znacznie 
wielka wiedeńska instytucya finansowa, tak zwana 
„Pierwsza auetryacka kasa oszczędności,“ instytucja 
mająca służyć celom dobrobytu materyalnego wśród 
ludu. Sprawa ta świeżo dopićro wyszła na jaw i spra- ' 
wiła popłoch w całćj Austryi między luduośoią, powie­
rzającą grosz zaoszczędzony kasom oszczędności. Głó­
wnie jednak mści się ów nienaturalny stósunek przez 
to, że powszechne zakłócenie pokoju wewnętrznego nie 
pozwala Austryi skonsolidować się wewnątrz, choć jćj 
pod tak wielu względami skonsolidowania potrzeba.

Mści się także dualizm na Węgrzech, których 
stan finansowy w przeciągu lat 9 rządów samoistnych 
wyrównał niemal finansowemu stanowi Turcyi, a co 
najmnićj, Egiptu.

Co więcej, mści on się na samym propagatorze 
idei dualistycznćj w Austryi, który, o ile jest wyzna­
wcą sensu moralnego z pieśni kończącćj się słowami:
, S o w e i t die deutsche Klingę zungt“ — 
przepraszam, chciałem powiedzieć: „Soweit die 
deutsche Zunge klingt“ — nie może oboję- 
tnćm okiem spoglądać na to, jak Madziarzy zabierają 
się do okrojenia przywilejów Niemcom siedmiogrodzkim.

Najjaskrawiój jednak uwydatniły się skutki dua­
listycznego systemu w monarchii austro-węgierskićj 
w świeżych zatargach między gabinetami wiedeń­
skim a peszteńskim w sprawie przyjętego odnowie­
nia traktatu handlowo - celnego. Przeszło cztery 
tygodnie trwały rokowania, dziś skończyły się one dość 
szczęśliwie; ale nie byłoby jeszcze końca, gdyby nie 
wymagały tego nader ważne względy postronne. Wę­
grzy z jednćj strony pod wpływem straszliwćj mizeryi 
ekonomicznćj, z drugićj strony w zamiarze wysnucia 
dałszyeb z dualizmu konsekwencji na korzyść swych 
rządów samoistnych stawiali żądania zbyt wybujałe, 
sądząc, że łatwo od Austryi osiągną ustępstwa obszerne 
pod grozą zupełnego zerwania węzłów, jakie pod wzglę­
dem finansowym i ekonomicznym łączą jeszcze Austryą 
z Węgrami. Gabinet austryacki natomiast nie mógł 
przystać na żądania węgierskie raz dla tego, że byłby 
chyba musiał zgodzić się na wyraźne pokrzywdzenie 
materyalnego interesu Przedlitawii, a potćm dla tego 
także, że żądania te same w sobie już, bez owćj doda­
tkowej pogróżki węgierskiój mieściły w sobie silniejsze 
zaakcentowanie dualizmu tj. osłabiały wewnętrzną spój­
nią i siłę monarchii austro-węgierskićj. Wałka w rżała, 
jak się rzekło, przez cztery tygodnie przeszło a to ku

— Wszak pan major Rucki! — nieśmiało spytał 
przybyły...

— Tak jest, z Morgowca...
— Ojciec pana Kaliksta Ruckiego, który służył w 

komisy i skarbu?
Na wspomnienie uwięzionego syna westchnął stary.
— Tak jest — ale z kimże mam houor?
— Moje nazwisko nicby pana nie nauczyło, rzekł 

patrząc na kapelusz swój spuszczonemi oczyma gość — 
który zdawał się mocno zakłopotany. Dosyć panu wie­
dzieć będzie, że miałem przyjemność znać syna pańskie­
go — mieszkaliśmy w jednym ... domu...

Ostatnie słowa wymówione były tak cicho, iż ma­
jor, który słuch miał przytępiony, zaledwie je pochwy­
cił. Był to pierwszy człowiek, który się losem syna 
jego zdawał interesować.

Zwolna mówiący podniósł oczy.. .
— Domyślam się, ciągnął dalćj zawsze głosem zni­

żonym, że pan — jako ojciec — chciałbyś zapewne wie­
dzieć o losie dziecka.,. .

— Al tak — panie! tak — przerwał major, a do­
tąd, choć mam tu znajomości, choć służyłem z jenera­
łem Kr..., choć znałem dawnićj barona Chłopickiego .. 
nigdzie się dostać, nic się dowiedzieć nie mogę!

— Ja tćż panu dobrodziejowi nie wiele przynoszę, 
ale czasem i mała wskazówka przydać się może. Syn 

1 pański, jak się zdaje, należeć musiał do jakiegoś towa-
• rzystwa tajnego młodzieży, na które teraz pilne oko 
' zwrócono. .. Złapano jakąś kartkę jego ręką pisaną...

Pan Kalikst nic dotąd nie wyznał — trzymają go, aby 
na nim wymódz zeznanie. Wiem o tćm jednak, że jeźli 

. się nic nie znajdzie, coby położenie pogorszyło .. skończy 
się to na dłuższćm więzieniu tylko. . . Nie trwóż się 
pan o los syna.

! Jenerałowie Potocki, Rautenstrauch, Rożniecki za­
siadają w sądzie, możnaby trafić do jednego z nich. . .. 

i — U Rautenstraucha byłem — i nic nie wskóra­
łem! westchnął major.

Przybyły, jakby już wyczerpał, co miał do powie­
dzenia, zakręcił się, chciał pożegnać i wychodzić, gdy 
major mu zastąpił drogę.

— Ale cóż mi radzisz, mój dobrodzieju... co mi 
radzisz?

Nieznajomy zakłopotany był widocznie — ruszył
• z lekka ramionami

niemałemu rozjątrzeniu umysłów w obu częściach mo­
narchii; w Austryi najzapaleńsi zwolennicy dualizmu 
przeklinali dzieło z r. 1867, w Węgrzech najchętnićj - 
orężem chcianoby wywalczyć swoje żądania. Gra ta | 
wydawała się wspólnemu ministrowi spraw zagranicz­
nych lir. Andrassemu i samemu monarsze zbyt nie­
bezpieczną i to bardzo słusznie; jeśli bowiem kiedy­
kolwiek, to najmnićj w chwili obecnćj, w chwili po­
żogi wojennćj w sąsiednich prowincjach tureckich i 
w obec mogących ztąd wyniknąć zawikłań nie wolno 
monarchii austro-węgiers. szarpać własnych wnętrzności 
i osłabiać swój siły, którćj Austro-Węgrom tak bardzo 
potrzeba, aby utrzymać się w koncercie europejskim 
na tćm przynajmnićj stanowisku, jakie dzisiaj zajmują. 
— Hrabia Audrassy W ostatnićj chwili, gły oba 
gabinety wiedeński i peszteński już wypowiedziały 
były ostatnie swe słowo i rokowania miały być 
zerwane, — aby namiętności rozbudzone w obu 
częściach monarchii tóm swobodnićj wystąpiły do wal­
ki, — hr. AndrasBy, mówię, w tćj ostatniej chwili sta­
nął między stronami spornemi i pod grozą własnćj dy­
misji zniewolił niemal oba gabinety do zawarcia ugody. 
Węgrzy musieli cofnąć w rzeczy głównćj zbyt wybu­
jałe żądania swoje, Austryacy musieli uczynić pewne 
ustępstwa, i tak wspólny interes jednćj monarchii pod 
wpływem okoliczności zagranicznych zwyciężył nad 
partykularnemi interesami dwóch części składowych 
tójże monarchii. Losy zawartój ugody zawisły jeszcze 
od przyjęcia jćj lub odrzucenia na drodze ustawodą- 
wczćj, a mimo że w opinii publicżnćj, mianowicie po 
stronie węgierskiój, dużo jeszcze odzywa się głosów 
przeciw paktowi wiedeńskiemu — bo w Wiedniu to­
czyły się rokowania — nie zdaje się przecież ulegać 
wątpliwości, że rajohsrat wiedeński i sejm węgierski 
zatwierdzą ugodę.

Szczegółów ugody nie wyłuszczam tu z powodu, 
że list ten stałby się zbyt obszernym; właściwie tćż 
tematem moim na dziś jest tylko dualizm; do wyłu- 
szczenia nie tyle, ile raozćj do omówienia szczegółów 
z stanowiska dającego szerszy pogląd na dziedzinę, do 
którćj szczegóły te należą, nastręczy się sposobność w 
następnych listach. Tutaj, kończąc rzecz o dualizmie 
i jego następstwach, nadmienię jeszcze, że z góry prze­
widzieć można, iż Węgrzy, uległszy dzisiaj naciskowi 
nieprzyjaznych okoliczności, po dziesięciu latach tj. po 
upływie czasu, na jaki ugodę zawarto, nie omieszkają 
wystąpić na nowo z żądaniami swemi, których ostate­
cznym celem są zamysły separatystyczne.

ZIEMIE POLSKIE.
# Syn Otieczestwa, wychodzący w Peters­

burgu, podał niedawno krótką wzmiankę o aresztowa­
niach w Wilnie; obecnie jedno z pism rosyjskich, wy­
chodzących za granicą, podaje pod dniem 1 maja dwie 
następujące kiótkie korespondencye w tćj sprawie: 
„Aresztują na wielką skalę. Zachciało się polioyi za 
jakąbądź cenę dowieść swój gorliwości dla tronu, więc 
i aresztuje; kozłem ofiarnym tą rażą są żydzi. Policja 
szaleje, aresztuje eałemi dziesiątkami, chwyta pierwsze­
go lepszego, który jćj w oko wpadnie i dowodzi „na- 
czalstwu,“ że odkryła samo gniazdo rewolucyi w Wil- 
niel.... Nie oszczędzają nikogo; wszystkie warstwy 
społeczeństwa mają swe ofiary; to tćż wszyscy przekli­
nają policyą; oburzenie ogromne, powszechne; miasto 
wzburzone. Wszyscy wiedzą doskonale, że jedynie 
chęć szpiegów — a mamy ich tu mnóstwo, i miejsoo- 
wych i przysłanych — że jedynie chęć szpiegów za­
służenia się przed „naozalstwem,“ powodem jest tych 
wszystkich aresztowań. Szpiegi panują, co chcą robią, 
im teraz raj... Aresztowanych osadzono w sekretnćm 
więzieniu... Nie mogę jeszcze donieść wam szczegó­
łowo o całćj tćj sprawie; mimo woli jestem mocno 
wzruszony. Trzeba poczekać aż człowiek ochłonie, 
wtenozas doniosę o wszystkićm...“

Druga korespondencye wdaje się już w pewne 
szczegóły, oto one:

„W pierwszych dniach żydowskich świąt wielka­
nocnych a mianowicie 28 i 29 marca według starego 
stylu aresztowano prawie jednocześnie, aż 35 osób. — 
Od tćj pory ilość uwięzionych ciągle wzrasta; przy­
wożą aresztowanych także i z prowinoyi, z Nowogródka, 
z Zośli i innych miasteczek. W obecnćj chwili znaj­
duje się w więzieniu 56 osób; pomiędzy niemi 4 dzie­

—• Bądź co bądź — wybąknął — nie odjeżdżaj 
pan—jeżeli się co dowiem, znajdę środek ... przyjdę 
i przyniosę panu wiadomość.

Major chciał tego dobrego człowieka zatrzymać, 
ugościć, wreszcie się więcój o nim dowiedzieć, ale nie­
spokojny jegomość, którym był nie kto inny jakBrenner, 
jakby niezmiernie się spiesząc — oglądając ciągle nie­
spokojny, wyślisnął się co żywo z pokoju. ...

Długo chodził stary Rucki, medytował nad tćm 
i myślał, jakby mógł tego nieznanego przyjaciela swo­
jego syna złapać znowu.... Tak mu czas zszedł do 
dnia następnego, gdy z południa, właśnie w chwili, gdy 
się wybierał wyjść na obiad, w przedpokoju usłyszał 
dziwne głosy. Przywieziony ze wsi sługa Bartek zdawał 
się śmiać i płakać razem, witając się z kimś nadzwyczaj 
czule. Major otworzył drzwi i ujrzał nieznanego sobie 
żołnierza w mundurze czwartego pułku, który zwano 
Czwartakami. .. .

Bartkowi śmiały się lice.... Na widok majora 
żołnierz wyprostowawszy się z wesołą miną stanął jak 
przed starszym i z pociesznym wyrazem począł mu się 
meldować.

— Z pułku czwartego liniowego piechoty melduje 
się jaśnie wielmożnemu majorowi.. . żołnierz Maciek 
Wicher na posyłki....

— Co u licha? krzyknął major uradowany — to 
ty — Maciek... co cię odemnie wzięli w rekruty?

— A tak, proszę pana majora, odparł żołnierz, po 
staroświecku idąc do pocałowania ręki. Chciałem tćż 
jaśnie pana pozdrowić, przypadkiem dowiedziawszy się, 
że jaśnie pan tu, bom pana Bartka w ulicy zobaczył....

A cicho dodał:
— Mam co do powiedzenia. ...
Chrząknął głośno. Majorowi na widok żołnierza 

przypomniały się stare czasy . . . lice się rozweseliło. 
Z niezgrabnego Maćka zrobili w Warszawie nie do po­
znania wymustrowanego czwartaka. ...

— No — jakże ci tam jest w tćm waszćm woj­
sku? zapytał major, zewsząd go oglądając.

— A cóż? proszę jaśnie pana — niczego, odparł 
dosyć wesoło Maciek. Już to prawda, służba ciężka — 
ale ... z nią połatawszy....

Jak mnie tu wójt przywiózł, mówił żołnierz dalćj, 
tak zaraz w komisyi pan jednerał zobaczywszy, że miarę 
przechodzę, zawołał: — Do czwartego liniowego óędzie 
frontowo-skrzydłowy ... tylko go wyuczyć na posyłki.

wczyny, Miron Zundelewioz, który był już w przeszłym 
roku aresztowany i nowozaciężny żołnierz, Józef RotB 
jedyny syn biednój staruszki, którego najniesprawiedli.’ 
wićj wzięto do wojska, podczas pierwszego poboru, ¡v 
ki się odbył według nowćj ustawy zaciągowćj. Jcśztfj 
Roma i kilku innych okuto w kajdany.J

„Szkoła tutejsza, tak zwana talmud-tora, zoetał8 
zamkniętą (jest to żydowska ochronka wraz z szkółka 
na 60 dzieci, w którćj uczono czytać i pisać po żydo. 
wsku i rosyjsku a następnie rzemiosł.) Została tćj 
przez polioyą zamkniętą i opieczętowaną słynna q8 
cały świat żydowska drukarnia Rommów; istniała on» 
od 126 lat, z których lat 87 pod firmą Romów.

„Po spisaniu pierwszego protokułu, 16 uwięzi^ 
nych zamknięto w tutejszym arsenale, do numeru lą. 
reszta do czasu zostaje na policyi. Najwięcćj zostało 
aresztowanych na donos pewnego robotnika przy f8> 
bryce cygar, niejakiego Globusa, który umiał wcisnąć 
się pomiędzy młodzież i teraz dostaje po 3 ruble sre. 
brem dziennie; nie dziw, że stara się przez okazanie 
gorliwości w donosach, zasłużyć na jeszcze większą 
płacę. Zapalczywość żandarmeryi naszćj nie zna gra. 
nie. Jeśli tak dalćj potrwa, to skończy się na tćm, ie 
wyłapią u nas całą młodzież żydowską, podejrzywająj 
każdego, że jest rewolucyonistą.“

Zdaje się, że aresztowania nastąpiły z powodu 
przyjazdu pewnćj pani, na którą już oczekiwali źaQ. 
darmi na dworcu kolei żelaznćj; jak tylko wygzła f 
dworca, poczęli zaraz za nią śledzić; Weszła do ja.
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kiegoś sklepu i pytała kupca o ozyjś adres, a nie nWv odegr
żała, że tuż za nią pod pretekstem kupna wszedł także 
ofioer żandarmski, i wszystko słyszał i zanotował. Na 
drugi dzień odbyła się rewizja w mieszkaniu Kia. 
czki, — zabrano wszystkie książki i papiery, ale 
bardzo wątpię, nby 00 ważnego w nich znaleźć mogli, 
Upłynęło dni kilka nibyto spokojne, a tymczasem
policja ciągle miała oko na dom młodego Klaczki, 
pilnując kto wchodzi i wychodzi, poczćm na piąty 
dzień od przyjazdu wspomnianćj pani rozpoczęły tig 
aresztowania. Udało się jćj uciec i znajduje się v 
miejscu bezpieoznćm. Aresztowani należą po najwięk. 
szćj części do bardzo biednych rodzin żydowskich; u 
wielu z nich znaleziono książki zakazane i kompromi- 
tujące papiery. Co będzie — nie wiadomo. Wi». 
domo tylko, że już dwa razy brano się do doprosów. 
Całe miasto jakby oszalałe; panuje powszechne przert. 
żenie; nie ma prawie ani jednćj rodziny żydowskiśj, 
któraby kogoś ze swych znajomych lub krewnych nie 
opłakiwała. Każdy jest niepewny jutra, bojąc się, aby 
i jego nie aresztowano, bo policyi i szpiegom pozwo­
lono, co chcą robić, a panowie ci, jak wiadomo, wcale 
się nie żenują. Aby okazać swą gorliwość i przywią­
zanie do rządu, gotowi każdego zamknąć, chociażby 
nie istniały najmniejsze poszlaki!
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NIEMCY.
* Berlin, 10 maja. Dzisiaj nie ma posiedzenia

Izby z powodu uroczystego święta. Na porządek 
dzienny jutrzejszego posiedzenia postawiono interpeła- 
cyą deputowanego Heeremanna, dalćj projekt do prawa 
o udziale państwa w budowie kolei Itzehoe-Heide, 
wreszcie projekt do prawa o nadzorze państwa nad 
administracyą majątków katolickich dyecezyi. Pojutrze 
w piątek ma przyjść pod obrady projekt do prawa o 
języku urzędowym. Izba deputowanych obraduje w 0- 
góle nader pospiesznie, przyjmująo projekt po proje­
kcie, z których po większój części wszystkie nie małśj 
są doniosłości i gruntownego potrzebują namysłu. 
Niemcami zawładnęła od niejakiegoś czasu jakaś febr» 
prawodawcza ozy reformatorska, zmiana postępuje fo 

' zmianie, począwszy od karabina systemu Mausers, 
wag, miar, monety, a skończywszy na prawach, przs-

■ obrażających naraz cały dotychczasowy ustrój we- 
j wnętrzny tak na polu administracyjnćm, jak prawods-
■ wozćm. Chi r a piano, v a san o, powiada włoskie 
' przysłowie — przyszłość okaże dopićro, o ile prawdy

w nićm się mieści, i ozy ta prawodawcza gorączka wyj- 
j dzie na pożytek narodu, któiy chciałby obecnie dzie­

rżyć hegemonią w Europie. Bądź co bądź, nie ule- 
j czona to jest, jak na teraz, choroba Niemiec, a. do Zie­

lonych świątek mają być stanowczo przedyskutowane 
wszystkie ważniejsze projekta przez Izbę deputowanych, 
która ma potćm wypoczywać przez dwa tygodnie cze­
kając aż Izba panów załatwi się z przekazanemi jćj 

! uchwałami. Dwutygodniowych wakacji ma tymczasem 
użyć atrounictwo liberalne Izby na walne zebrania wy- 
boroów celem zdania sprawy z dotychczasowych czyn-
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Jak mnie potćm zaraz wzieni do koszar Sapieżyń- 
skich a zaczęni strzydz a golić, a myć a pucować —

i zdało mi się, że ledwie z duszą wyjdę. Potćm mnie 
staremu Diadi dali dopićro, coby mi chwigurę zrobił — 
to były termedye ... a! Jezu najmilejszy. . . . Jak 

' mnie zaczęni powijać, cisnąć, piersi mi szmatami wypy­
chać, halsztucb zapinać, że aż ślepia na wierzch lazły.-• 
a potćm uczyć chodzić, coby naprzód człek stąpał na 
piętę, potćm na jednćj nodze na palcach stać nachylo­
nemu ... myślałem, że nigdy nie potrafię — a no — 
przy pomocy Bożćj....

Już proszę jaśnie pana, nie było gorszego nic po­
tćm, jak to zwijanie płaszcza ... a ściskanie go rzemy­
kami o półtora cala od końców. Bo, uchowaj Boże, za- J 
miast półtora cala, człek ćwierć cala chybił... na tyle 
świata widział.

i Major się uśmiechnął.
— A druga bieda z kutasem na kaskiecie, żeby * 1 2 

ten pół cala miary nic chybnąwszy dyndał.
. —-A byłżeś już kiedy u w. księcia? spytał Rucki-
! — Otóż com się, proszę jaśnie pana chciał pochwa-
• lić, bo to mi się udało jak nie można lepiej. We dwa 

tygbdnie już komenderowali mnie na posyłki... A co 
mnie przódy naszturgali, naciągali, napowtarzali, abyio 

' się nie zmylił. Kiedym stanął wyprostowawszy się jak 
' struna, łytki mi, prószę jaśnie pana, drżały ze strachu- 
’ głosu niemal zabrakło. No — alem się przez omyłk1 j 

zameldował. i
I Wielki książę, który mnie pierwszy raz w oczy 

widział — nuż oglądać, a potćm jak wrzaśnie na na- 
' szego pułkownika, na Bogusławskiego: Co to za żoł- 
j nierz? Ten odpowiada — Rekrut i dwa tygodnie temu 
i wzięty.. . A! Jezu miłosierny, jak mnie wzion ksiąz?

2 wielkićj radości drapać, szczypać a potem pułkownika 
’ całować, aż oślinił... jak począł obracać, a kazał ma- 
1 sierować a kręcić się ... myślałem, że tchu nie stanie- 
i I tak się udało, że jeszcze, proszę jaśnie, pana do­

stałem kawy filiżankę i pięć dukatów.
| Ludzie powiadają, — że to księciu się podobał ) 

z przeproszeniem pana majora, że uda i piersi mam d - 
skonałe.
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(Ciąg dalszy nastąpi.)
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podci laby deputowanych, oraz przygotowania nowych 
^borów. Stronnictwo zachowawcze, którego wpływ 
ggzedł w ostatnich czasach prawie do zera, zbiera obe- 
,Die wszystkie swe siły, szereguje się i zamierza u:»o- 
jjyó silną koalicyę, aby na nowo stać się panem sy- 
ta»oy*- — Zabiegi te nie będę prawdopodobnie 
^owocne, — bo i książę Bismarck odwraca już 
(fffl oblicze od dawnych swych przyjaciół, i nie 
potrzebując już więcój ani pana Laskera, ani całego 
08tępu jego satelitów, zamierza dalszą swą politykę 
„przeć li na zachowawczych żywiołach, wstecznych 
pjożo nieraz, ale zawsze stałych w swych zasadach i 
przekonaniach. Pięć już utworzyło się komitetów —
¡8k pisze BerlinerTageblatt — których za- 
j»niem pozbieranie i skupienie rozproszonych żywio- 

zachowawczego stronnictwa. Do komitetów czyli 
frskcyi należy przedewszystkiem stronnictwo K r e u z- 
¿tg., dalćj zachowawcza frakcya Izby panów, stron­
nictwo pp. Minnigerode i Maltzahn-Giiltz, komitet 
jgraryjny i wreszcie stronnictwo wolno-zachowawoze. 
jią jakićj podstawie ma przyjść do porozumienia po­
między temi pięcioma frakcyami konserwatystów, po­
siedzieć chwilowo nie podobna, tyle jednak pewna,
¿e koalieya całego zachowawczego obozu jest w pełnym 
biegu. Już nawet organa w bliskich z rzędem będę- 
je etósunkach nie taję bynajmniej, że w odnośnych 
kołach wielkie na stronnictwie agraryjnćm pokładają 
płdzieje, a Nordd-Allg. Ztg. zwraca raz po raz 
uwagę na doniosłę rolę, jakę pomiecione stronnictwo 
odegra przy przyszłych wyborach, i nie pamiętajęo już 
wcale usług, jakie stronnictwo liberalne oddało rzędowi 
przy jego reformach prawodawczych, występuje bez 
ogródki przeciw niemu. Nie ulega wętpliwości, że 
organ kanclerza Rzeszy, którym jest zawsze dotęd 
JJ o r d. A11 g. Ztg. tylko z inicjatywy jego wysuwa 
ot pierwszy plan agraryjne stronnictwo w zamiarze 
rozbicia liberalnój większości i utworzenia wielkićj za- 
chowawczój frakcyi, na którój mógłby się śmiało oprzeć 
ki. Bismarck przy dalszój swój polityce. Stronnictwo 
ottionał-liberałów spostrzegło już niebezpieczeństwo, 
jakie mu grozi, a organa jego nawołuję do baczności 
i nieufania zbytnio rzędowi.

Z obrad komisji prawodawczój parlamentu przy- 
gotowującój, jak wiadomo, kodeksa cywilny i karny 
wraz z odnośnemi ordynacyami procesowemi dla całego 
cesarstwa, zapisać nam dzisiaj należy, że przy rocie 
przysięgi wszczęła się w łonie komisyi żywsza dysku- 
iya a deputowany Łasker postawił wniosek tój treści:
„§ 425 a. Sęd może zezwolić, aby ten, który ma skła­
dać przysięgę, a nie należy do żadnego wyznania uzna­
nego w obrębie Rzeszy, przysięgę swę potwierdził sło­
wy : „Przysięgam** zamiast poczętkowemi i końcowemi 
słowy przepisanemi w § 425." Deputowany Herz 
wniósł zaś, aby rota przysięgi zawierała słowa: „Przy­
sięgam, tak rai Boże dopomóż.** Przy głosowaniu od- \ 
rzucono obadwa wnioski i pozostawiono starę rotę przy- ; 
eięgi: „Przysięgam na Boga wszechmogęcego i wszech- i 
wiedzęcego.** j

Car Aleksander przybywa jutro o 12 godzinie w i 
południe do Berlina na dworzec wschodni, gdzie ocze- 
kiwać nań będę cesarz Wilhelm, następca tronu, cała 
rodzina królewska, jenerałowie i wyżsi urzędnicy cy­
wilni. Orszak honorowy, przydany do boku cara Ale­
ksandra wyjedzie mu naprzeciw do granicy. Na pero­
nie dworca powita rosyjskiego gościa kompania hono­
rowa, i tak samo przed ambasadę rosyjskę, gdzie wy­
siądzie car Aleksander. W dniu przyjazdu t. j. jutro 
będzie cesarz rosyjski na familijnym obiedzie u cesarza 
Wilhelma, a wieczorem na pokojach następcy tronu. 
W piętek odbędzie się wielka parada na polu Tempel- 
hofu, poczem wielki obiad na białój sali królewskiego 
zamku. Wieczorem uda się cały dwór wraz z swym 
gościem do opery. W sobotę rano wyjedzie już car 
Aleksander do Ems.

;ki.
>va-
Iwa

co
y®
jak
hu.
dki

czy
na-
loł-
iBflU
$9
ika
na-
nie.
do­

iło,
do-

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 9 maja. Wczorajsze nasze krótkie 

sprawozdanie co do zawartój austro-węg;erskiój ugody 
uzupełniamy obszerniejszóm, jakie napotykamy w urzę­
dowym dzienniku wiedeńskim. Brzmi ono:

„1. Związek jhandlowo-celny zostaje na dziesięć 
lat — w głównych rzeczach w dotychczasowej osno­
wie — zawarty; wypowiedzieć go przed dziewiętym 
rokiem nie można.

2. Co do ogólnój taryfy oelnój, zgodzono się: a) 
pozyoye celne niektórych przedmiotów przemysłu, 
mianowicie celem oohrony przemysłu tkackiego, pod­
wyższyć w stopniu, rzeczywistym potrzebom przemy­
słu odpowiadającym; b) istniejące pozyoye celne nie­
których przedmiotów produkoyi rólnioaój ozęścię za­
trzymać, częścią podwyższyć; c) cło wywozowe od 
szmat zatrzymać; d) szereg przedmiotów konsumcyi, 
zwłaszcza kawy, owoców południowych, oleju skalne­
go, wina i t. p., celem pomnożenia wspólnych docho­
dów celnych, wyższemi pozycyami taryfowemi obłożyć.

3. Co do podatków konsumcyjnych zgodzono się, 
i# rokowania względem koniecznćj reformy istniejęeych 
ustaw o podatku cukrowniczym i gorzelniczym maję 
J*k najprędzej skończyć się, a przytćm gorzelnie ról- 
uicze odpowiednio uwzględnionemi być maję.

4. Co do udziału w wydatkach wspólnych za­
trzymano dotychczasowy stósunek obrotowy, tudzież po- 
tręcanie zwrotów podatkowych od wspólnego dochodu 
celnego, z tę jednak zmianę, że obie połowy monar­
chii uczestniczę w restytucyi za wywozowy cukier, 
•pirytus i piwo w tym stóeunku, w jakim każdego po­
szczególnego roku stoję do siebie surowe przychody 
podatkowe z poszczególnych przedmiotów w obu po- 
lowaoh monarchii.

5. Oba rzędy przyznały sobie nawzajem prawo 
założenia samoistnego banku biletowego. Wszelako na 
najbliższych 10 lat ma przy zasadniczóm uznaniu je­
dności biletu bankowego i jego pokrycia, jedno tylko 
•Towarzystwo bankowe na oba terytorya otrzymać upo­
ważnienie do wylęcznego emitowania biletów banko­
wych, z dwoma koordynowanemi w Wiedniu i Pesz- 
c»8 założyć się mającemi instytutami bankowemi i z 
fównorzędnie (pariiatisch) złożonym organem central­
nym, którego kompeteneya ma obejmować jedynie tyl- 
•o agendy, z jedności biletu bankowego jako i z je­
dności zarzędu majętku bankowego nieodzownie wynika­
jące. Z emitowanego w myśl statutów zapasu biletowego,

instytut bankowy we Wiedniu 70 proc, a instytut 
bankowy w Peszcie 30 proc, otrzymać do wyłęcznego 
uiJtku w obrocie bankowym. Zarazem ułożyły oba 
r*ędy program do wykonania tych punktacyi zaeadni- 
Czych i będę się starały program ten przy rokowaniach 
2 dotyozęcćm Towarzystwem bankowóra przeprowadzić 
* głównych zarysach, z zastrzeżeniem zmian, jakieby

»e względów technicznych koniecznemi okazały. — 
»■ogram ten zawiera mianowicie punktacye co do or- 

8*nizacyi obudwóch dyrekcyi bankowych, tudzież kie- 
ujęcego centralnego organu bankowego, którego za­

kres czynności w najważniejszych szczegółach ściśle 
określono; dalćj punktacye co do miejsca przechowy­
wania jednolitego statutowego skarbu metalowego, 
którym tylko centralny organ Towarzystwa rozporzę- 
dzać ma prawo; tudzież co do utworzenia stojęcego po 
za bankiem organu kontroli do kontrolowania egzy- 
stencyi skarbu do pokrycia służęcego."

F R A N C Y A.
Paryż, 9 maja. Wspomniany przez nas 

przed kilku dniami okólnik, jaki minister spraw we­
wnętrznych p. Ricard wystósował do prefektów, cieszy 
się uznaniem republikanów wszystkich odcieni i wszy­
stkich dzienników tego stronnictwa. République 
Française, Opinion, Siècle, Evénement, 
Rappel a nawet radykalny Droit de l’homme 
do najwyższego stopnia są nim zachwycone, Temps 
zaś i Journal des Débats bardzo zadowolone, i 
Gazette de France natomiast uważa okólnik ten 1 
za otwarte konserwatywnemu stronnictwu wypowiedze- ’ 
nie wojny. Jedna jednak nastręczyła się w tych dniach , 
temu stronnictwu pociecha a jest nię przemowa bisku­
pa orleańskiego msgr. Dupanloup, którę miał do mar­
szałka Mac-Mahona, — wręczajęc mu pod bramę ka­
tedry sztandar Dziewicy orleańskićj. Dwa te doku- 
menta, okólnik ów i mowa ta wraz z komentarzami 
prasy charakteryzuję dosadnie dwa owe obozy, na jakie 
Francya obecnie jest podzielonę. Wszystko, oo nie­
nawidzi konstytucję, zaw rżało gniewem przeciw p. Ri- 
cardowi a unosi się nad przemowę msgra Dupanloup, 
podczas kiedy Monitor stara się osłabić znaczenie 
jój i tłumaczy ją tak, że się zdaje być niewinnę zu­
pełnie. Zresztę podnosi Journal des Débats, 
że marszałek Mao-Mahon zachował się w obeo prze­
mowy z zupełnym taktem a w odpowiedzi swój przy-
Êomnial ministra Sully, „najsławniejszego mieszkańca 

loiretu."
Przemowa msg. Dupanloup wedle Monitora brzmi : 

„Panie marszałku 1 Miasto Orleans obohodzi w dniu dzisiej­
szym dwie uroczystości, pokojowę uroczystość rólnictwa 
i uroozystość bohaterki, oswobodzicielki naszego miasta i 
Francyi. Pomiędzy temi dwoma uroczystościomi, któ­
rym religia błogosławi, istnieję wzruszajęce harmonie 
a obie były godne, abyś, panie marszałku, podniósł ich 
świetność przez obecność twoję. Uroczystość rólnictwa 
dowodzi, że drogi nasz i wielki kraj chce się utrzymać 
przez owocodajue prace pokojowe, a jeżeli się patrzy na 
ouda téj świetnój agronomicznéj wystawy, czyż nie mo- 
żnaby w takim razie myśleć, że wróciły dni najpię­
kniejsze dobrobytu narodowego? Dla tego zadziwiać 
będzie Francya zawsze świat przez swe wielkie zasoby 
nituralne, ile razy wolno jéj będzie rozwinęć swe 
siły żywotne i bogactwa materyalne i intellsktualne, 
jakie jéj Bóg w tak bogatéj mierze udzielił. Ale te 
szlachetne prace potrzebuję bezpieczeństwa i zaufania, 
a chlubném twojém, panie marszałku, jest zadaniem 
zapewnić im to dobrodziejstwo. Obecność twoja wśród 
nas mówi głośno do kraju, że pod opiekę twego wale­
cznego i lojalnego miecza może spokojnie przygotować 
siłę i sławę przyszłości. Uroczystość Joanny d’Arc 
przypomina mu, jak Bóg opiekował się niegdyś Fran­
cję, i uczy nas że, jeżeli dobrze jest, gdy naród na 
siebie liczy i śmiało pracuje nad swém odrodzeniem, 
wyżej patrzeć winien aż ku Temu, który w rękach 
swych trzyma losy narodów i dla tego przychodzisz,.

Sanie marszałka, do tego kościoła katedralnego, gdzie 
oanna d’Aro na kolanach leżała, by błagać Opatrz­

ność o pomoc, bez którój narody i naczelnicy narodów 
mianowicie w dniach przesilenia obyć się nie mogę. 
— Oby Bóg wysłuchał twoje i nasze modły 1 — 
Oby ua drogę naszę ojczyznę jak dawniéj zwrócił 
oczy miłosierdzia 1 — I oby tobie, panie marszał­
ku — którego serce szlachetne tak jest godne, 
dał najwyższe oświecenie, które w godzinie niebezpie­
czeństwa ezuwa, aby się mąż znalazł w mocnym rodzie 
tych, przez których, jak mówi pismo, podoba się Bogu 
ratować lud swój: de semiue virorum illorum per quos 
salus facta est in Israel.

Minister spra * zagranicznych ks. Decazes miał 
dnia onegdajszego rozmowę z tureckim ambasadorem 
co do wypadków w Salonice a wczoraj odbył konfe- 
rencyę i z marszałkiem Mac Mahonem. Żądanie za­
dośćuczynienia wysłano już do W. Porty a eskadra u- 
dała się wczoraj z Tulonu ku wodom tureckim.

Minister skarbu wygotował tabelę prównawczę do­
chodów państwa z r. 186J i preliminowanych docho­
dów z 1877 roku. Z tabeli téj okazuje się, że ostatnie 
przewyższę pierwsze o 909,858,911 frank., z których 
162,879,112 fr. pochodzi z przewyżki dawniejszych po­
datków, a 746,979,790 frnk. z nowych lub podwyższo­
nych podatków.

ANGLIA.
O Londyn, 8 maja. Wiadomość o zamordo­

waniu przez Turków w Salonice konsulów francuz- 
kiego i niemieckiego, wielkie w całym Londynie wy­
warła wrażenie. Wszystkie dzienniki ranne z wyją­
tkiem jednego Hour, pełne są komentarzy nad tym 
wypadkiem, lubo wstrzymuję się jeszcze z ostateçznèm 
swem zdaniem, zanim nie odbioię pewnych szczegółów 
o całem zajściu. Prasa angielska w ogóle zupełnie z 
innego stanowiska zapatruje się na całę sprawę wscho- 
dnię, aniżeli dzienniki pesz-teńskie, wiedeńskie, niemie­
ckie i rosyjskie, śmierć Turcyi europejskiój nie licuje, 
jak naturalna, ani z politykę, ani z interesami Wiel- 
kiój Brytanii, a rozbiór jéj, jeżeli do niego przyjdzie 
istotnie, może być nawet w przyszłości groźoem dla 
synów Albionu.

Cesarzowa Augusta przybyła w dniu dzisiejszym 
do Londynu, zwiedziła niemiecki szpital, poezém przy­
jęła śniadanie w niemieckiéj ambasadzie, i powróciła 
tego samego dnia do Windsoru. W dniu 12 bm. daje 
poseł niemiecki przy angielskim dworze, hr. Müaster, 
na jéj cześć wieczór w gmachu ambasady niemieckiéj. 
Cesarzowa Augusta przyrzekła przybyć w tym dniu do 
Londynu.

W doiu 31 bm. odchodzić będę w Londynie pu­
blicznym bankietem pod przewodnictwem lorda Glad­
stone^, stuletnię rocznicę ogroszenia znakomitego dzieła 
Adama Smith’s: Wealth of Nations. Po bankiecie, 
który daje „Political Economy Club", rozwiedzie się w 
przydłuższćj mowie Lowe nad pytaniem : „Jakie zna­
czniejsze korzyści przyniosło ogłoszenie pomienionego 
dzieła i w jakim kierunku dadzą się jeszcze użyć obe­
cnie, zawarte w niém zasady ?"

T U R C Y A.
4» Carogrod, 9 maja. Wiedeńska ofioyalna 

Politische Correspondenz podaje szozegóły 
zajścia w Salonice wedle sprawozdania przesłanego W. 
Poroie przez jenerał-gubernatora Saloniki. Powtarza-

my je tutaj z tćm nadmienieniem, że w wielu punktaoh 
nie sę one zgodne, owszem wręcz sprzecznemi z spra­
wozdaniami konzulów zagranicznych:

Młoda wieśniaczka chrześciańska — czytamy tu­
taj — która przeszła na islam, — przybyła koleją 
żelazną do Saloniki, gdzie na dworcu kolejowym ocze­
kiwało na nię kilku zaptów, aby odpowiednio do zwy­
czaju zawieźć ję do pałacu jenerał gubernatora. W tćm 
z poduszczenia konzula amerykańskiego zebrało się o- 
koio 150 osób, napadło na dziewczynę, zdarło z nićj 
welon i okrycie i uprowadziło ję gwałtem do domu 
pewnego chrześcianina, co wszystko do najwyższego 
oburzyło stopnia mahometan, będęcych naocznemi 
świadkami owego gwałtu. Wkrótce też wzburzone 
tłumy pociągnęły ku pałacowi jenerał-gubernatora, do­
magając się wymierzenia sprawiedliwości i dostawienia 
neofitki do rezydencyi jenerał-gubernatorskiój. Tłumy i 
te oczekujęc na powrót nowo nawróconćj dziewczyny, 
zgromadziły się w pobliskim meczecie. Wszystkie usi­
łowania tak władz jak i nutablów, aby spowodować 
tłumy te do rozejścia się w spokoju pozostały bez 
skutku. W tćm zawiadomiono jenerał-gubernatora, że 
konzulowie Niemiec i Francyi wtargnęli do nabitego 
ludem meczetu. Bezzwłocznie pospieszył tam celem 
uspokojenia wzburzenia.

Wszystkie jednak jego u'iłowania pozostały dare- 
mnemi. Skoro tłumy przekonały się, że napróżno o- 
czekuję na przybycie dziewczyny, rozerwały kraty, 
uzbroiły się niemi, dostały zkędś inęd jeszcze broni i 
rzuciły się na konzulów. Mimo że jenerał gubernator 
rozpaczliwe robił wysilenia, aby własną zasłonić osobą 
zagrożonych konzulów, nie udało mu się to, a konzu­
lowie padli ofiarą rozszalałćj tłuszczy. Skutkiem tego 
zajścia uderzono na alarm a wojska tak z okrętów tu­
reckich jak i koszar przybiegły na miejsce zagrożone i 
rozpędziły burzycieli. Jenerał-gubernator poczynił bez­
zwłocznie odpowiednia kroki i obsadził wojskiem prze- 
dewszystkićm konzulaty i niektóre domy prywatne. Po 
przywróceniu porządku zarządzono bezzwłocznie śoiga- 
nie i uwięzienie winnych. Opłakane to zajście mocno 
poruszyło W. Portę, która postanowiła imać się naj- 
większćj surowości względem nędznych sprawców tego 
okropnego czynu. W tym celu wysłano bezzwłocznie 
na miejsce zajścia dwóoh komisarzy sułtańskich zaopa­
trzonych w potrzebne pełnomocnictwa; komisarzom tym 
towarzyszą delegowani poselstwa niemieckiego i fran­
cuskiego.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 9 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
Izby niższćj oświadczył podsekretarz stanu dla kolonii 
Lowther na zapytanie deputowanego Wait, że nowe 
zaburzenia w Barbadoes się nie wydarzyły, ale gu­
bernator dał znać drogą telegraficzną, że na Tabago 
powstały rozruchy. Powód do nich dotąd niewiadomy; 
gubernator posłał tam jednak okręt wojenny „Argus" 
i prosił podsekretarza dla kolonii Carnarvon o bliższe 
szczegóły.

Drezno, 10 maja. Izba niższa przyjęła 49 gło­
sami przeciw 22 zakupno kolei lipsko-diezdeńskićj na 
rzecz państwa.

Petersburg, 9 maja. Car odbył dzisiaj w 
południe przegląd korpusu gwardyi na marsowóm 
polu a o 8 godzinie wieczorem wyjechał do Berlina. 
— Newa zamarzła ponownie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 11 maja. Trybunał dla zbrodni 
stanu odroczył proces przeciw hr. A r n i m o w i, 
oskarżonemu o zbrodnię stanu, na wniosek sa­
mego oskarżonego, do 5 listopada. Jako świad­
kowie odwodowi zostaną, powołani: Thiers, dr. 
Hompesch, hr. Rossenheim. Natomiast trybunał 
nie zgodził się na przesłuchanie ks. Bismarcka 
i przedłożenie różnych dokumentów urzędu za­
granicznego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, 11 maja.

* — Przy gimnazjum Fryderyka Wilhelma rozpooząl 
urzędowanie swoja kundyd. wyisz. sta u u n&uotyoislskiego psn 
Frankowski, a do gimnazjum św. M. Magdaleny 
przybył od 1 kwietnia p. dr. T e t z 1 a t f.

— * Wiadomość o wypuszczeniu p. Maurycego Cha- 
skla z więzienia uzupełniamy tćm, ie wypuszczenie to nastąpiło 
ts złożeniem kanoyi, po dokonanćm wstępnćtn przesluobsnin. 
Dowiadujemy się tarasem, żep. Maurycemu Chasklo- 
w i odjętą również została aubdyrekoya powszechnego ■ niemie- 
ekiego Towarzystwa zabezpieczeń od gradobioia, a jój zsrząd 
powierzony tymozasowo p. Franciszkowi Guessow.

— * Radzca tutejszego sądu powiatowego p. Ryli 
mianowany został radzoą przy sądzie apelaoyjuym w Kwidzynie.

— * Wiadomość podana przez niektóre pisma, jakoby p. dr. 
Niegolewski poszukiwał stenografa do spisywania jego ze­
znania w sprawie przeoiwko Orędownikowi; wytoozonśj, jest 
mylną. P. dr. Niegolewski nie poszukuje stenografa, bo ten 
nie potrzebny; dr. Niegolewski bowiem ma być słuchany nie 
na jawnćai posiedzeniu sądu tutejszego karnego, leoz komisory- 
oznie i protokularnie przez sąd w Kośoianie jako sąd jego za­
mieszkania.

— * Z prowincyi doohodzą nas wiadomości, iż kręcą się 
tam jakieś indywidua, które pod rozmaitemi pozorami śoiągają 
datki; — z indywiduami temi wyzyskująoami nieuozeiwio, nale­
ży postępować jak z oszustami.

— * Wedle nowego, z dniem 15 bm. w wykonanie 
wchodzącego planu jazdy kolei górnoszląskićj wychodzić 
będzie:

A. I. z Poznania 1. pooiąg osobowy o godzinie 4 minut 47 
z rana a stanie w Wrocławiu o godzinie 8 minut 45 przed 
południem; 2 pociąg osobowy wyohodzić będzie z Poznania o 
godzinie 10 minut 45 przed południem a stanie w Wrooławiu 
o godzinie 3 minut 0 po południu; 3 pooiąg osobowy wyoho­
dzić będzie z Poznania o godzinie 4 minut 4 po polndniu a sta­
nie w Wrocławia o godzinie 8 minut 20 wieczorem; 4 pociąg 
osobowy wyohodzić będzie z Poznania o godzinie 7 minut 5 po 
południu a stanie w Letznie o godzinie 8 minnt 43 wieczorem; 
II. Z Wrooławia wyohodzić będzie l pooiąg osobowy o go­
dzinie 6 minut 50 z rana a stanie w Poznaniu przed 11 godziną 
przed południem; 2 pooiąg osobowy wyohodzić będzie z Wro­
cławia o godzinie 1 minut 0 z południa a stanie w Poznania o 
godzinie 5 minut 28 po poładniu; 3 pociąg osobowy wyohodzić 
będzie z Wrooławia o godzinie 6 minut 35 po południu a stanie 
w Poznaniu o godzinie 11 minut 1 w nooy, 4 pooiąg osobowy

wyohodzić będzie z Leszna o godzinie 6 minut 38 z rana a przy­
bywać do Poznania o godzinie 8 miont 17 przed południem.

B. I. z Poznania wyohodzić będzie 1 pociąg mięszany o 
godzinie 5 minut 33 z rana a stanie w Krzyżu o godzinie 8 
minut 31; 2 pooiąg osobowy wyohodzić będzie z Poznania O go­
dzinie 11 minut 0 przed południem a stanie w Stargardzie 
o godzinie 3 minut 52 po poludoiu; 3 pooiąg mięszany wyoho­
dzić będzie z Poznania o godzinie 6 minnt 33 po południu a 
stanie w Krzyżu o godzinie 10 minut 25 wieozorem; 4 pociąg 
osobowy wychodzić będzie z Poznania o godzinie 11 minat 1 
wieozorem a stanie w Stargardzie o godzinie 6 minut 52 z rana.
II. z Stargardu wyohodzić będzie 1 pooiąg osobowy o go­
dzinie 10 minnt 57 przed południem a stanie w Poznania o go­
dzinie 4 minut 4; 2 pooiąg osobowy wyohodzić będzie o godzi­
nie 8 minut 57 wieozorem a stanie w Poznaniu o godzinie 4 
minut 47 z raną, 3 pooiąg mięszany wychodzić będzie z Krzyża 
o godzinie 5 minnt 1 z rana a stanie w Poznania o godzinie 8 
miuut 7 przed południem, 4 pooiąg mięszany wyohodzić będzie 
z Krzyża o godzinie 5 minut 20 a stanie w Poznaniu o godzinie 
9 minut 28 wieczorem.

C. 1. z Poznania wyohodzić będzie 1 pooiąg mięszany i 
osobowy o godz. 5 minut 10 z lana a stanie w Bydgostozy 
o godzinie 8 minat 53 przed południem; 2 pooiąg mięszany wy­
chodzić będzie z Poznania o godzinie 11 minnt 40 przed połu­
dniem a stanie w Bydgostozy o gadzinie 6 minut 24 po połu­
dnia; 3 pooiąg osobowy i mięszany wyohodzić będzie z Pozna­
niu o godzinie 5 minut 59 po południu a stanie w Bydgoozozy 
o godzinie 10 minut 13 wieozorem; 4 pooiąg mięszany wycho­
dzić będzie z Poznania o godz-nie 7 minut 5 po południa a sta­
nie w Gnieźnie o godzinie 9 minut 3 wieozorem. II i Byd- 
goszozy wychodzić będzie ł pooiąg mięszauy i osobowy o go­
dzinie 6 minut 2 z rana a stanie w Poznaniu o godzinie 10 mi­
nut 15 przed południem; 2 pooiąg mięszaoy wyohodzić będzie 
z Bydgoszczy o godzinie 9 miuut 58 przed południem a stanie 
w Poznaniu o godzinie 3 miuut 34 po poludaiu, 3 pooiąg oso­
bowy wyohodzić będzie z Bydgoszczy o godzinie 6 minut 10 
po południu a stanie w Poznaniu o godziaie 9 minnt 47 w nooy;
4 pooiąg wyohodzić będzie z Gniezna o godzinie 5 minut 85 
z rana a stanie w Poznaniu o godzinie 8 minut 9 po południu.
III. z Ino wrooławia wyohodzić będzie 1 pooiąg mięszany o 
godzinie 8 minut 25 a stanie w Terania o godzinie 9 minut 
31Qprzed południem; 2 pooiąg mięszany wyohodzić będzie z 
Inowrocławia o godzinie 4 minut 2 a stanie w Toruniu o go­
dzinie 5 minnt 9 po południu; 3 pooiąg osobowy wyohodzić 
będzie z Inowrooławia o godzinie 8 minut 41 a stanie w To­
runiu o godzinie 9 minut 27 wieozorem. IV. z Torunia wy­
chodzić będzie 1 pooiąg osobowy o godzinie 7 minut 21 a eta­
nie w Ino wrooławiu o godzinie 8 minut 1 przed południem; 2 
pooiąg mięszany wyohodzić będzie a Poznania o godzinie 1U 
minut 15 a stanie w Inowrooławiu o godzinie 11 minnt 24 
przed południem ; 3 pooiąg mięszany wyohodzić będzie a To­
runia o godzinie 5 minut 65 po południu a stanie w Inowro­
cławiu o godzinie 7 minut 4 wieozorem.

— * Rozporządzeniem ces. generalnego pocztmiatrza 
z dnia 8 maja rb. upoważnione zostały oes. urzędy telegrofiozne 
w owyob miejsoowośoiaoh, w któryon znajdują się urzędy po­
cztowe, do przyjmowania od daia 1 ozerwoa rb. pieniędzy na 
asygnacye pooztowe, która drogą telegrafiezną mają być prze­
słane.

— * Majątek Radawnica, który uabyło, jak to już dono­
siliśmy, berlińskie Towarzystwo dyskontowe, składa się próoz 
Rsdawnicy z folwarków Franoiszkowo, Józefowo i Marysnno i 
ma 13.106 morgów obszaru. W terminie subbsstaoyjnym, na 
dniu 6 mb. w Człoohowie odbytym, stawili się także pełuomo- 
onioy książąt na Raoiborzu i Ujeźdsie i bankier Sohottlaender 
z Wrooławia, leoz ostatni tylko lioytował naletąo do wierzycieli 
hipotecznych. Towarzystwo dyskontowe miało na tym majątku 
dr. Strousberga zshipotekowanyok 6,000,000 M.

— * W Słupach, wiosce nad rzeką Osą za Grndsiądzea 
znaleziono, jak donosi Gazeta Toruńska, przy kopani* 
fundamentu garnek gliniany, w którym znajdowały się następu- 
jąoe przedmioty: srebrny pierścień z pieczątką, mającą litery 
P. R., 8 srebrnych żołędzi i 7 srebrnych laseozek, które służyły 
niezawodnie jako gaziki przy mundurze, 3 srebrne ruble z roku 
1729 z głową trzynastoletniego wówczas oara Piotra II, 4 ruble 
z popitrsiem oaryoy Elżbiety, ns ¡nowszy rubel ma liozbę roku 
1750. Kamień, obok którego garnek znaleziono, służył dawniój 
jako fundament komina.

— * W Toruniu w dniu 14 bm. odbędzie się przedsta­
wienie amatorskie na cel dobroczynny. Przedstawione będą 
komedya ludowa: F r zy tyłęda, i monodram: Kaaperj* 
Ł ę o z y o y.

— * W Toruniu w dniu 18 bm. odbędzie się ple r- 
w a i e zebranie wydziału historyczno-aroheologioznego To­
warzystwa naukowego.

— • W Warszawie w dniu 7 bm. wszczął się pożar w 
fabryce bydraulicznój pp. Mizerskiego i Spornego. 
Pożar zoatai przytłumiony ; przez zerwanie jednak daohu szkoda 
wynosi kilka tysięoy rubli sr.

— * W Warszawie przedstawiono w zeszłym tygodniu 
„Halkę1* Moniuszki. Była to reprezentaoya sto dziew!ę- 
dziesiąta dziewiąta tój opery na scenie tamtejsaśj.

— • Sławny obraz van Dyck’a „Chrystus na krtyżu** 
nabyła obeonie berlińska galerya. Obraz ten różne przeohodził 
koleje, a nawet dłuższy ozss walał się w sklepie tandeeisrz, 
gdzie odkrył go i nabył p. Duriyiir profesor angielskiego i fran­
cuskiego języka w Berlinie. W ostatnich czasach był on w po­
siadaniu księżfićj na Żeganin. Wartość obrazu ooeniono swego 
ezasu na 250 frydryebsdorów.

— * Nieszczęśliwa meksykańska cesarzowa Karoli­
na znajduje się ciągi« jeszoze w belgijskim zamku Tervueren. 
Stan jój fizyczny nie ppzostawia nic do życzenia, ais nmysł aa 
to ciągłą pokryty zasłoną nie rokuje żadnój nadziei. Cesarzo­
wa Karolina nis przyjmuje już żadnych odwiedzin, bo każda 
rozmowa wstrząsa zbytnio eaty jój organizm nerwowy, a nadto 
nie poznaje już nikogo. Czasami obłąkanie nieszozędiwćj żony 
Maksymiliana tak groźny przybiera charakter, żs trteba ją za­
mykać i pilnować w pokoju. Skoro pzrokzytm minie, oałóm 
zajęoiem obłąkanćj jest toaleta i kaohnia. Od oaasa do oassu 
robi dłuższe przeobadzki po parku, ais zawszą pilnie strzeżona 
przez swe sługi.

— * Trujące kapelusze. Jeden a urzędników berliń­
skich kupił sobie przed psru dniami pilśniowy kspeluśs a po- 
ohodziwszy w nim ze dwie doby, spostrzegł z wielkióm ździ- 
wieoiem, iż na czole zrobi! mu się jątrząoy wyrzut. Niebawem 
osie ozoło nspuohło, poczerwieniało i napełniło się jątrząoemi 
chrustami. Nie mogąo dojść przyczyny tak naglój ohoroby 
ozoła, kazał wyjąć podszewkę z kapelusza i rozebrać ohemi- 
oznie skład farby, którą była pomalowaną. Okazało aię, że farba 
mieśoiła w sobie trnjąoe substanoye, skutkiem ozego oorpus de- 
licti doręczył obory urzędnik prokuratoryi.

— • Kalendarz. Jutro w piątek dnia 12 maja Pankra- 
oego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Wszemiłs.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 12, zachód o godzinie 
7 miuut 42.

Dnia 12 maja 1259 śmierć w Aitenburgu Władysława II. 
— 1370 nrodaenie Augusta II.

!? Buk 10 maja. — Nadaremnie szukałem dotychczas w 
piśmie Waszem opisu pięknćj a w swoim rodzaju wzruszająoćj 
uroczystości, jaka się tydzień temu ¡odbyła w Niegolewie. Dla 
tego pozwolę sobie choć pobieżną o tćm uczynić wzmiankę, 
aby stwierdzić, że i w Buku pracę, ohoć cichą, ale pożyteczną 
umieją uznać i ooenić. Pan Zygmunt Niegolewski, naj­
młodszy z zasiużonój familii Niegolewskioh, o<l 5 przeszło wie­
ków osiadłych w Niegolewie, umiał przez cały szereg lat ciągłą 
a uozoiwą praoą, nozyunośoią i ofiarnością zaskarbić sobie po- 
wszeobną miłość i szacu ek. Mimo licznych zatrudnień swego 
zawodu poświęcał się zawsze z całą gorliwością, gdzie chodziło 
o obronę naszyoh interesów i zagrożonego bytu. Nie ma u naa 
iustytuoyi, któ e^by p. Z. N. bądź ozynnie, bądź radą nie do­
pomagał. To też z powodu imienia postanowiło kilku przyja­
ciół i oztery stowarzyszenia, do których p. N. jako czynny na­
leży członek, złożyć mu w drodze składek skromny upominek. 
Dnia 1 bm. wybrały się z wszystkioh stanów złożone deputaoyo 
do Niegolewa, gdzie w obeo licznie zebranój rodziny i przyja­
ciół doręczono szan. Solenizantowi piękuy puhar z napisem: 
„Zygmuntowi ’Niegolewskiemu w uznaniu praoy 
obywatelskiej ofiaruje Towarzystwo pożyczkowe, 
Kółko włośoiańskie, Towarzystwo przemysłowe i 
Dozór kościelny. Buk, 2 maja 1876.“ Z drugiój zaś 
strony w obwódce wawrzynowój wypisano godło Grzymałów 
Niegolswskioh: „Czyń, ooś powinien, a będzie, oo może.“ Przy 
tój sposobnośoi odezwał się ks. proboszoz Akoszewski w kilku 
rzewnyoh słowaoh.

Pan Z. N. w szozerych a od wzruszenia prz«rywanyoh 
słowaob przyjął pnhar w przeświadczeniu, że nie wykoosł jessoze 
wszystkiego, co mu stanowisko i obowiązek nakazują, ale żywi 
nadzieję, że przy Bużćj pomooy, pamiętny na godło swyoh 
przodków, praoować będzie równie gorliwie dalćj dl* dobra 
wspólbraoi i pracę przeaaże w testamencie swym dzieoiom. — 
Wieczór cały przepędzono skromnie a wesoło w gronie aaonćj



T
amilii Niegolewskioh, przyczćm nie obeszło się be« kilku do | 
okoliczności zastósowanyoh toastów. Wielkie i mile wrażenie ; 
zrobiło pomiędzy innemi przi-mówienie włościanina K. z D., 
który w prostych a jędrnych słowach nawoływał do jednośoi i 
zgody wszystkich stanów w imienin naszśj wspolnćj ojczyzny.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Rolnika wyszedł z druku tomu XVIV zeszyt 4 i za­

wiera: Uprawa łubinn. Skreślił profesor R. Bastgen (dokoń­
czenie). — Kilka uwag nad ogólnym u nas stanem hodowli. 
Napisał dr. Z. Rośoiszewski (ciąg dalszy) — 0 chorobach ko­
pyt i racic przez J. Kubickiego, docenta weterynaryi (ciąg 
dalszy). — Nowe pługi fabryki H. F. Eokerta z czterema drze­
worytami. — Uprawa wierzb koszykarskich (ciąg dalszy). — 
Korespondenoye : Z Rzeszowskiego. — Z pod Hajsynu na Po­
dolu o stósuukaoh przemysłu cukrowniotego podolskiéj guber- 
nii. _ Wiadomośoi bieżąoe: Szkoła weterynaryi we Lwowie.
— Wyższa szkoła rólniotwa jako tćż szkoła parobków i dozór- 
ców gospodarskioh w Dublanaoh. — Rozmaitości: Olej « bu­
czyny; angielski import pokarmów. — Chów koni: Wyścigi 
konne w Galioyi 137« r ; Sprostowanie. — Dział gorzelniozy: O 
drożdżach przez dra Gtinsberga

— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr. 19 
i zawiera: I. Repertuarz teatru lwowskiego przez Ci. Pienią­
żka. — Chrzest polski, powieść J. Dzierzkowskiego i Wł. Sa- 
bowskiego (ciąg dalszy). — Mieczysław Romanowski, atudyum 
A. Kuliozkowskiego (ciąg dalszy). — Mesyanizm i Towiańszozy- 
zna przez Cz. Pieniążka (oiąg dalszy). — Przygody w Indyaoh 
podróżnika Tomasza Anquetila (oiąg dalszy). — Niewinna, wiersz 
Janiny. — Tajemnicza wyspa przez Juliusza Verne (oiąg dal­
szy). — Tak być musiało, powieść Józefa Rogosza (oiąg dalszy).
— Długosz o Elżbiecie, trzeoiéj żonie Jagiełły, napisał A. Pro­
chaska (ciąg dalszy). — Pogadanka Jana Lama. Kronika pa- 
ryzka J. S Chamca. — Bibliografia. — Wiadomości ze świata. — 
Rozmaitości. — Od redakcyi.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

Pooiąg mięszany klasa 2-4 o 5 godzinie 33 minut z rana.
Pociąg osobowy „ 1-4 o 11 n — » przed poi.
Pociąg mięszany „ 2—4 o 3 „ 33 » po poł.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o U „ 1 » wieciorem.

Z Poznania do Wrocławia !
Pooiąg osobowy klasa 1 — 4 o 5 godzinie 4 minut rano.

W w 1—4 o 10 „ 45 » przed poł.
ń w 1—4 o 4 n 4 » po poł.

ł—4 o 7 n 5 » wieczorem.
(do Leszna).

Pooiąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 10 minut rano.
Pociąg mięszany n 1-4 o U „ 40 „ przed poł.
Pociąg osobowy n 1—4 o * n 67 » P« Poł.
Pociąg mięszany » 1—4 0 7 n 5 „ wieczorem.

(do Gniezna).
Z Poznania do Frankfnrtu-Gubeny :

Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 3 minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 n 22 n przed poł.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4 n 5 n po poł.
Pooiąg mięszany „ 2 — 4 o 5 „ 14 rt wieczorem.

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborku:

Pociąg osobowy o 6 godzinie 16 minut przed południem.
„ o 4 „ 54 „ po południu.

(do Ostrowa).

wyniosły od sztuki Oxford skopów 3 sbr. 9 fen. od sztuki Ne­
gretti skopów 5 sbr. 6 fen.gBardz® udatne pranie fabry­
czne przyniosło w obecnym niepomyślnym ozasie 
za wełnę jagnięcą i oxford-ką 27 sbr. za tunt. Byłoby niezawo- 
dzie przyniosło o 1-2 m. więcój, gdyby wełna ta nie była po- 
mięszana bardzo z odpadkami od koniczyny. Za eieńką, bardzo 
czystą lecz nieco krótką wełnę Negretti osiągnięto 80 sbr. za 
funt. Rezultaty te są stanowczo pomyślne dla wełny jagnięoój 
i Oxford pod względem prania fabryoznego, o wiele mnićj, je 
żeli nie niepomyślnemi dla wełny Negretti. Potwierdzają prze­
to robione jjuż ozęsto doświadezenie, że dla wełny oieńkiój, oię- 
żkiój pranie fabryczne w tyoh tylko przypadkaeh jest korzy­
stne, gdzie miejscowość zapowiada złe pranie na owcaoh, lub 
zwierzęta jak w owozarniaoh zarodowych, są może bardzo ko­
sztowne. Wtenczas dopióro, gdy koszta prania wełny cieńkiój, 
może przez zużycie tłuszozu z wełny, staną się mniejszemi a 
eena zsjmie należyty stósunok do ceny grubszej wełny, utoruje 
sobie drogę pranie fabryczne i pierwszój wełny. Dla grubszć] 
lekkiój wełny jest takowe już dziś poleoenia godne, miano­
wicie takż e k orzy s ta nie z położonój tak dogodnie 
dla W. Ks. Poznańskiego rothenburgskiój pralni 
wełny, która pod względem czystości i starania 
około sprzedaży nic nie pozostawia do żyozenia, o 
ezóm mnie znajomi przed własnóm jeszcze mojóm 
doświedzeniem zapewniali. Przy powyższych rezultatach 
prania należałoby jeszcze uwzględnić to, że, jak to pralnia podno­
si, najwięcój brudu siedzi w końcach wełny Negretti, oo, jak się 
samo przez się rozumie, przy krótkiój 6-miesięcznój wełnie wię­
cój stósunkowo wływa na wagę niż przy st»rszój wełnie.

Th. Heoker z Starego Dworku 
w Landwirth. Central Blatt ftir d. Pr. Posen.

Biui sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 9 maja.)

SZCZECIN, 9 maja 1876.
Stan powietrza:
Pszenioa: stale , 

na maj-czerwiec 207. 
na czerwieo-lipieo 208.50 
na wrzesień-październik 211.

Zyto: stale 
na maj 146. 
na maj-czerwiec 146. 
na wrzesień-październik 150.

Olój rzep, podnosi się 
ua maj 65.50
na wrzesień-październik 63.50 

BERLIN, 9 maja 1876.
5tan powietrza:

Okowita: podnosi sia 
miejscu 47 30 '

na maj-czerwieo 47.80 
na czerwieo-lipieo 47.80 
na lipiec- sierpień 48.60 

Owies 
na maj —
na maj-ozerwieo 166

Olój skalny.- 
na jesień 11.60

Wiadomości giełdowe.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Pszenioa stalój 
na maj
na ozerw.-lipieo 
na wrzesień-paźd.

Żyto wyżój 
w miejscu 
na maj
na maj-ozerw. 
na wrzesień-paźd.

205 50 
207 50 
211 60

154 50 
153 — 
164 —

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potuiicki 
z Małych Jeziór, Amrogowicz z Bągsrcika, Lipski z iODą 
z Lewkowa, dr. Szuman z Władysławowa, Haza Radlio z 
Lewic, Wąster z Książenic, Toboli z Piły, Sozauieoki z Mie- 
dsychoda.

BAZAR. Hr. Bniński z Samostrzeia, Luboradzki z Nieszawy, 
Łącki z Posadowa, dr. Rekowski z Leszna, Krzyżanowski 
z Konarzewa, hr. Szołdrski z Brodowa, pani Kurnatowska 
z Halina.

HOTEL POD CZARNYM OSŁEM. Dr. Zenzes z Dyseldorfu, 
Sulerzyoki z Wrocławia, H. Matejko z Wiesbaden, Jagielski 
z Kostrzyna, Unrug z Pobiedzisk, pani Kownacka z Trze­
meszna.

— (Nadesłano.) Ku wyjaśnieniu kwesty! prania 
wełny. — W rothenburgskiój pralni wełny p. Heine’go dsła 
wełna poślednia następująoe rezultaty: 1. 460 w marou a 208 
w maju urodzonych jagniąt, razem 268 sztuk, pomiędzy które- 
mi 277 Oxford-Negretti i 191 Rambouillet-Negretti, dały przy 
strzyży dnia J2 sierpnia 1876 t. netto 637 funt, wełny pośle- 
dniój a ta netto 264 funtów wełny pranój fabrycznie, która po 
potrąoeniu wszystkich kosztów przyniosła 617 m. ożyli od sztu­
ki w gotówce 13 sbr. 2 fen. 2. 133 na ostatku w czerwcu
strzyżonych 1J letnich ('xford-Negretti skopów dały przed tuczą 
dnia' 10 listopada 1875 r. netto 486 funt wełny pośledniój a ta 
149 funt, wełny fabryoznie pranej, która po potrąceniu wszy­
stkich kosztów przyniosła 350 m 42 fen. czyli od sztuki 26 sbr. 
3 ten. 3. 160 na ostatku w czerwcu strzyżonych letnich
Negretti skopów dały przed tuozą strzyżone dDia 11 listopada 
1875 r. netto 901 funt, wełny pośledniój a ta netto 153 funt, 
wełny pranój fabrycznie, która po potrąceniu wszystkich ko­
sztów przyniosła 369 m. 55 fen. czyli od giowy 23 sbr. 1 fen. 
Potrąoone koszta, na które składały się fraoht kolejowy z Lands- 
berga n. W. do Rothenberga n. 0., opłata za odwiezienie, sor­
towanie, pranie, szuszenie i zapakowanie i prowizya sprzedaży

foileSdfe poasnAiasSaa, 11 maja.
Poznań, 11 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: ohłodny
Żyto: spok.
(Jona wypowiedzialna —.—• Wypowiedziano----- _ ctr,

maj 150.—, maj-ozerwieo 150.—, czerwieo-lipieo 151.—, lipieo- 
sierpień 162.—, sierpień-wrzesień 153, na jesień 154.

Okowita: słabiój
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na

maj 46.10------ , czerwieo 46.30.—.—, lipiec 46.90, sierpień 47.50
wrzesień 48.—, październik 47.50 listopad —.—

Okowita w miejscu (bez beczki) 45.00.
Zyto; cena wypowiedzialna i regul&oyjna 149.— a., K 

msj 149.— maj-czerwiec 149.—, czerwiec-lipiec 149.—, lipiec- 
sierpień 161, sierpień-wrzesień —, jesień —

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 46.10 mar. 

maj 46.10- -.— czerwieo 46.30 lipiec 46.90—, sierpień 47.50 
wrzesień 47.90—.— październik 47.60.

Wypowiedziano 35.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 45 40 tu.
(W.) Poznań, 11 maja. C«»y mąki. Pszenua 

0.1 l;
y " •/ A y A* j ■■»iwy««»*“» *

nr. 0.11 16-17.50 M.. rżana nr. 0 i 1. 12.50-13.60 M. pr 50 kilo.

Antykwarnia
E. Cal liera w Poznani

poszukuje : 
Rubrycelli dyecezyi pozna« 

sfeićj z lat 1781, 1782, 1809, 1810

Olój rzep, stale 
w miejscu 
na maj
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejscu 
na maj-czorwieo 
na ozerw.-lipieo 
na sierpień-wrz.

64 25
64 40

47 60
47 60
47 70
49 60

Owies:
na maj 164 -

Gal. kol. Kar. Lud. 81 40Pruskie oblig. p. 93 80Nowe pozn. list. z. 94 90Pozn. rent, listy 9?
Kolćj żel. państ. 448 50Lombardy 148
Aust. losy z 1860 101
Włoska renta 70 75Amerykany 99 80
Austr. ako. kred. 233
Pożyczka tureoka 10 607| proo. Rumuny 21 25
Pol. listy likwid. 68 25
Rosyjs. banknoty 265 «0
Austr. renta sreb. 59 60
Usposob. słabe

(Nadesłano.)
Pobyt mój trwać będzie w Poznaniu 

od 10 do 22 maja.
rj zwykłego, niebezpiecznego wyrzynania leczę lekko i bez 

bólu wszystkie choroby paznogei, guzów i odmro- 
żenią, wyrostki, chorobliwe nagniotki, guzy w ży­

łach, stare rany, gryzący pot nóg itd. od 10 godziny przed 
południem do 6 godziny po południu w Hotelu Mylinsa. (2441)

Elżbieta Messier, dla chorób nóg.

1811, 1813,1814, 1816, 1817, 1819 
1824 i 1860.

Lelewela Polska, Dzieje i Rze _
tom IV (ogólnego zbioru tom IX) »5 

zawierający; Dostojności i urzędy, b- 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za­
wierający; Polska odradzająca się itd.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po 
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

-— Pięć porządków budowniczych po-

Tow. rolniczego
dla powiatu szubińskiego 
odbędzie się w Żninie dnia 
15 maja o godzinie 11 
w oberży p. Siuchnińskiego.

®51> DYREKCYA.
SeSSSHSSiaSSBESSK

dług prawideł Jakóba Barocego z Wi-13 
nioli. Warszawa 1791.

Lengnicha Geschichte der Preus-’ " 
sischen Lande Königlich polnischen , 
Anth. Tom VII, VIII i IX. 1

Kalendarzy wydawanych przed r. 
1800 . f 

Załuskiego Epistolae histórico fa 
miliares — pojedyncze tomy. 

Czerniakowskiego Botaniki 
Ogólnéj.

Encyklopedyi powszechnej wydań 
Orgelbranda pojedynczych zeszytów

Cantu Cezarego Historyi po- 
wszeebnój przekł. L. Rogalskiego, 
tomu I i tomów I—IV.

Programów szkolnych do la 
ostatnich.

3 marki na_____ __ (943
Hanowerską

Wojskowe pedagogium, Berlin,
(MLilitair Pacdagogium) Christinenstrasse 4 
przygot. do egzamin, na oficer, fenrych. i molont. 
iednor. Wyborne siły naukowe, dobra i tania 

Prosp. przez dyrokcyą. v. Rudolphi 
’• ~ ’ (2499)

Nakładem drukami J. I. IŁrasze- 
nsklego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594 
’ O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mieczkowski 15 s£r|pensya. ___ r ,
O Hlpotekaek przez E. Imajor na odst., Hóhno, dyrektor.
Karlińskiego 3 sg.l J

Kapelusze pilśuiuw© 1 jedwabne'
" parasoliki i parasole,

kufry podróżne i dery podróżne 
jako też wszystkie wiedeńskie i ofifen- 

'bachskie towary skórzane poleca 
w największym wyborze po jak najtańszych cenach (1542)

kCZiJ lłl hjuuiùv p''-' ,)<***■ «****•-’-.(--- ----- __Walenty Bassak
narożnik Rynku i Wronieckiój ulicy Mr. i91

Wyszło dzieło p. n.
BOGDAN JAftSKI

pierwszy pokutnik jawny i apostół emi- 
gracyi polskićj we Francyi.

SZKIC biograficzny
USTĘP

z pierwszej dekady dziejów emi- 
gracyi polskiej 1831—1840 

skreślił
Edmund Callier

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 4 Mai. 50 fenygów

Dr Aleksander
Ostro wica

chorób kobiecych 
(2507)

w Landek
i mieszka w domu t. z. Marienbnrg.

Całkowita wyprzedaż.
Mały Bazar.

Skład płócien, gotowój bielizny, haftów, 
firanek etc. Z powodu zwinięcia skiadu 
całkowita wyprzedaż niżój cen 
kupnych.(2536)

za-

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

SmarowRiki i Mancłiety, 
Skóry na uprząż ete. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (1416)

w Poznaniu, Jezuicka ni. I.

Dla gorzelni.
Donoszę niniejszćm Uprzejmie, że 

wyrabiam aparaty systemu ciągłego,

dobrym stanie jest do sprzedania. 
Gdzie? wskaże Eksp. Dzień. (2524

100 Marek nagrody
zapłacę temu, który mi wskaże bez- 
czeli ego autora podanej przeciw mnie, 
fałszywój denuncyacyi do królewskićj 
prokuratoryi. (2529

Iwiński,

Do składu korzeni, win i cy­
gar poszukuję (2527)ucznia

(2533

Rogoźna.

Folwark
128 morgów dobrej ziemi w po­
wiecie średzkim, ćwierć mili 
od stacyi kolei, każdój chwili

które tak ulepszyłem, że można na do nabycia. Dwór mieszkalny 
£, 'pall“, TÄ’otoi obszcrn.V, budynki gospodar-
wita dochodzi do 95 proc, w przecię- cze w dobrym stanie. Inwen- 
ciu. Nadto wyrabiam wszelkie inne tarz ¿y Wy i martwy kompletny.
aparaty nie ciągłego systemu, także J . ___ cnnn
przezemnie ulepszone, na których mo- Cena całkowita kupna 6000 
zna w godzinie do 2500 litrów zacieru talarów. Zaliczka 2500 talarów, 
odpalać, a okowita zawiera 88--91 ß. 7|\ postlagernd Mosina.
proc, w przecięciu. Na żądanie prze- -»r  &-------------- „—-------
syłam rysunki, kosztorysy i odpisy Folwark
świadectw, dowodzące praktyczności 
mych aparatów. Poznań, Wielkie 
Garbary Nr. 4. (2537)

prawdz» lewantyński do prania wełny poleca

Rakowski
skład nasion.

A.

R. Leporowski-
Zakład kotlarski.

W
Zakład kąpielowy

(Francya, departament de 1’Allier)
Własność rządowa francuz.
Administr. w Paryżu, 22 Boulev. Montmartre

Pora kąpielowa
zakładzie Vichy, jeonym z najwykwintniej 

nrządz nych w Europie, kąpiele i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia chorób *0—. 

clKn.vpntroby, J3<?łxc- 
, żwiru , culŁizycy

>etis)? dna, liamicnin etc. 
co dzień od 15 maja do 15 września 

teatr i koncerta w kasynie, muzyka w parku 
czytelnia, salon dla dam, salon do gier, do 
konwersacyi, do gry w bilard. — Koleje 
żelazne prowadzą do Vichy-_____ (30)

z odpowiednióm wykształceniem 
szkólnóm. Osobiste przedsta­
wienie konieczne.

A. Styburski
«Barwein.

UCZNIA
z odpowiednią kwalifikacyą poszukuje 
pod korzystuemi warunkami

Marchwiński
aptekarz w Poniecu.

Poszukuje się (2531)

nauczycielki,

lekarz specyalny 
osiedlił się

Pensyonat
dla uczącćj się młodzieży, przytowanie 
do wyższych klas lub do egz. jednor. 
służby, korepetycye (2415)
w Wrocławiu

u

K. Hadasza.
Adres: Elisafoethstr. 4._____

Kąpiele morskie i żołov. e w Kołobrzegu,
wszystkich kąpieli bałtyckich uczęszczane, w roku 1875 przez 4152 gości,
lejowa, otwiera swe zakłady żołowe bąplelne ,oraz tusze,.. .. _ __B —ot a © ot n I lx o auro, w Lmioii a** cało

najwięcój
■tacya kolej-------, ------ ------------------ ,
kąpiele parowe, szlam we 1 garbnikowe w konni maj 
zimne 1 eiepłe kąpiele morskie dnia 15 czerwca. (22 2)

Kołobrzeg ma obek innych swoich wielkich przyjemności, obok uroczych 
parków tuż nad morzem mieszkania kąpielne po większej części otaczających, 
obok wybornego teatru (występ gościnny pierwszych wielkości dramatycznych) 
i dobrej kapeli obok stosownych nader urządzeń kąplelnyeh i najwięk­
szego komfortu, tę przed wszystkiemi innemi kąpielami morskiemi i żołowemi zaletę 
że źródła żołowe 1 kąpiele morakle obok siebie posiada a przez to czyni 
niepotrzebnem zwiedzanie dwóch rozmaitych miejsc kąpielnych.

Źródła żołowe mają wedle profesora Woliler’a 5 procent zawar 
tości woli, należą przeto do najsilniejszych swego rodzaju; kąpiele morskie 
odznaczają się silnemi zawsze wałami; piękne wybrzeże morskie jest sławne.

Sezon pierwszy trwa az do końca lipca, drugi do
końca września.

Wyjaśnień bliższych udziela dyrekeya.

Dyrekeya kąpielna.
Sprzedaż dóbr.

Nowe kartofle
poleca tanio (2535

Ryszard Fischer.

Oddano mi w komis do sprzedaży wieś położoną w Królestwie Polskiem, 
milę od granicy prusk., 1800 m. w pszennćj glebie, — budynki masyw mu­
rowane, piękny obszerny dom mieszk., duży ogród ang. i owocowy przynoszący 
rocznie na 400 tal. około cena 28 tal. za mórg, — zaliczka 26,000 tal. Jako 
też mogę polecić korzyst. nabyć e kilku majętności w inowrocławskim, gnie­
źnieńskim łub wągrowieckim powiecie, z zaliczką od 20—60,000 tal. Hi­
poteki uregulowane, — nie wypowiedzialne na diuższy czas. (2445)

Toruń, W maju 1876 r. Aleksander Chrzanowski.

»
Dom. Dominowo pod 

Środą poszukuje: (248u

osobno odbudowany, mili
od miasta i stacyi kolei że­

laznej; 268 mórg, w tem 76 mórg, łąki dwu­
siecznej, siew zimowy i latowy ukończony, 
inwentarz żywy i martwy kompletny, budynki 
dobre, stodoła z cegły palonćj, dom mieszka­
lny o 7 pokojach z bardzo romantycznćm 
położeniu, hipoteka uregulowana, jest do na­
bycia, potrzeba do tego około 5000 tal. Go­
spodarstwo bardzo dogodne nawet dla osób 
w wieku podeszłym lub dla tych, którzy chcą 
mieć przyjemności wiejskie. Bliższe wiadomości 
w Administracyi Dziennika pod Nr. 2432.

Pface składowe
różnej wielkości do wydzierżawienia. — g 
Strzelecka ul. 20. (2371) B

Poszukuje się

nauczycielki

stadnika
krwi holenderskiej.

STADNIKA

Polki, do dwóch dziewcząt i siedmio­
letniego chłopczyka, znającej język 
polski, niemiecki i muzykę. Gdzie? 
wskaże Eksp. Dzień, pod Nr. 8531.

Dom. BędleWO pod Stęszewem potrze- |
buje zdolnego (2532)
subjekta ogrodniczego
przed sta wi enia z świadectwami tylko osobiste.

Gorzelnik
Polak, żonaty, mający 20 lat praktyki, 
zarządzający ostatnie 9 lat wielką pa­
rową gorzelnią, poszukuje od 1 lipca 

. r. b. odpowieduićj posady w większym 
! majątku; na żądanie może złożyć kau- 
cyg. Wiadomość w Eksp. Dziennika 
pod Nr. 2534.

(2501)

posiadaj ącćj językT polski, francuzki 
i niemiecki od 6 czniwca. Zgłoszenia 
przyjmuje p. Otto w Aleksandrowie 
(Król. Polskie).

la6S8, Kiiciinrz
bezżenny, biegły w swej sztuce, wolny od 
wojskowości, przytem dobry myśliwy, który 
obecnie ósmy rok służby w znacznym dom» 
kończy, poszukuje od św. Jana r. b. innego 
odpowiedniego miejsca. Łaskawe oferty upra­
sza się adresować pod litr. A. B. — Star® 
Bojanowo ( Alt - Boyen) postlagernd. __

W dobrach JWPana hrabiego 
Mieczysława Kwileckiego od lg° 
lipca rb. potrzebny jest (2480)

domowego,
który może chłopców ,So średnich 
klas gimnazyalnych przygotować. 
Pożądanem byłoby, ażeby był mu­
zykalnymi, lecz to nie warunek 
koniećziiy. Adres F. F. poste 
restante Książ. <2479>

Subjekt
do handlu kolonialnego poszukuje miej­
sca zaraz lub od św. Jana. Adres: 
S. S. poste restante R.o- 
Ścian. (2444)____

obeznany zs rachunkowością. Zgł°' 
szenia przyjmuje w KllIC^C- 
wie p. Ostroróg

KarząiUJ
Do samodzielnego zarządu dóbr poleca B>9

urzędnik .
i poleconym wiarogeónie będzie od 
cie’a u którego obecnie gospodarstwo p 
wadzi. Termin 1 lipca rb. Łaskawe zg 
szenia pod lit. X. X. postlagernd 
Bzyn do dnia 15 maja rb.

Shorthorn
obu do rozpłodu zda­
tnych.

Drnki«® i Eakłwieai riraikwi#i J. L Rmr^wkiwo Ib W. ł^biński) w Po^nanin.

Służący
żonaty, z małą familią, który zarazem 
pełnić gotów obowiązki kucharza, obecnie 
w miejscu, zaopatrzony w dobre świade- 
ctwa i rekomendacye poszukuje odpo- t 
wiedniego miejsca od 1 lipca rb. O ła- B 
skawe oferty uprasza pod adresem : E.
S. poste restante Markewite.

Urzędnik
żonaty, praktycznie i teoretycznie wJk®jt,aca 
eony, poszukuje umieszczenia jako rzą 
samodzielny w Księstwie, Królestwie 
Gaiicyi od 1 lipca rb. O ^skawe oterj 
uprasza pod adr.; I*. P. p o s 11 a ę, 
Gniezno _________
TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO
zwyczajne tygodniowe zebranie odbędzi 

I się jutro w piątek o BazarZ
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